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Po siedmiu latach
Gdy we wczorajszych dziennikach czytaliśmy oświadczenie m inistra Mo- 

lotowa w sprawie granie Polski, mimo woli zwróciliśmy uw ag; na d a t;. Byt 
dzień 17-ty września.

Jest to data, k tórą  Polacy dobrze pam iętają. Przed siedmiu laty 
Czerwona Armia wkroczyła na ziemie należące do państwa polskiego, które 
poza nielicznymi walczącymi jeszcze ośrodkam i było jnż pokonane przez 
Niemców. Pam iętam y wszyscy — 1 cl z broniącej się jeszcze W arszawy 4 et 
w tragicznym m arszu, w ucieczce w nieznane, rozrzuceni po drogach kresów 
wschodnich — nasze uczucia, gdy czytaliśmy ówczesne przemówienie m ini­
s tra  Motetowa, uzasadniające decyzję rozpoczęcia akcji przez Armię Czer­
woną. Pamiętam y nasz ówczesny żal, nasze uazucle doznanej krzywdy, gdy 
nie stać nas było na trzeźwe rozum owanie.

Dziś jest czas 1 pora, byśmy te dwa oświadczenia ze sobą zestawili i aże­
byśmy na podstawie tego zestawienia zrozum ieli, jaką drogę, ciężką, potrzeb­
ną i trudną, zrobiła polityka polska od tamtego czasu, od dni wrześniowych 
1939 roku.

Niewątpliwie ówczesna Interw encja Armii Czerwonej była przypieczęto­
waniem naszej klęski. Przypieczętowaniem politycznym, gdyż m ilitarnie 
byliśmy już faktycznie pokonani. Żołnierze Związku Radzieckiego, w kracza­
jący na ziemie należące wówczas do państwa polskiego, tłumaczyli nam 
swoim marszem naprzód wszystkie błędy naszego dwudziestolecia. A błędy 
te polegały na tym, że trzydziestoplęciomilionowe państwo, różnorodne naro­
dowościowo i słabe gospodarczo, uważało za możliwe niezręcznie manewrować 
między dwiema potęgami, między którym i jest geograficznie położone. Jeśli 
zaś dochodziła do czyjejś świadomości spośród czynników rządzących myśl
0 konieczności szukania gw arancji dla niepodległego bytu kraju , to wówczas 
z reguły myśl, ta  k tórej uosobieniem stal się Beck, obracała się wokół so ju ­
szu z Niemcami, skierowanem u przeciwko ZSRR.

Dla lewicy polskiej było jasne, Iż sojusz tego rodzaju byl rodzajem paktu 
między Jagnięciem I wilkiem, że gotował on Polsce co najwyżej los, który 
stal się w tej wojnie udziałem W ęgier czy Rumunii: los lennika i sojusznika 
Niemiec w Ich marszu po klęskę na wschód.

Gdy zamiary H itlera wobee Polski stały się już jasne dla całego świata, 
reżim sanacyjny szukał ratunku  na zachodzie. Ten sojusz z Anglią, wówezas 
zaw arty, nazwał ostatnio konserwatywny publicysta emigracyjny Stanisław 
Mackiewicz „sojuszem egzotycznym”. Jeśli bowiem nawet był on oparły na 
Istotnych wspólnych interesach owej chwili, na interesach wspólnej walki 
z Niemcami, pozbawiony on był tego, eo daje wartość każdemu sojuszowi. 
Pozbawiony był słły, k tórą by słaba wówczas W ielka B rytania mogła nam 
dać w decydującym momencie. W spółdziałanie ze Związkiem Radzieckim 
oparte by było wówczas nie tylko na wspólności owych interesów, ale łakże
1 na bliskości sojusznika I na jego potędze wojskowej I gospodarczej. To 
wyjście jednak przez reżim sanacyjny zostało zdecydowanie odrzucone. Sa­
nacja wolała, aby Polska zginęła, niż ażeby minia zawdzięczać swą niepodle­
głość sojuszowi z tak nienawistnym je j Związkiem Radzieckim.

W tej sytuacji ZSRR myśleć m usiał przede wszystkim o sobie. Istotą 
każdej polityki bowiem jest myślenie I czuwanie nad dobrem swojego kraju . 
Niezależnie od pretensyj narodowościowych, jak ie  narody radzleekie miały 
do terenów położonych nad wschód od Dugu, narzucała się konieczność w oj­
skowego ich zabezpieczenia przed władzą Niemców na wypadek przyszłej 
wojny, która była nieunikniona. Jeśli dziś jest stwierdzone, iż odział 
Związku Radzieckiego w tej wojnie był decydujący dla pokonania Niemiec, 
powiedzieć można, Iż operacja, k tórej na naszych ziemiach dokonano, ehoć 
tak dla nas bolesna, dokonana była także i w naszym interesie. Akcja ta  bo­
wiem stwarzała jeden jeszcze element przyszłego zwycięstwa nad Niemcami.

W czoraj czytaliśmy Inne oświadczenie Muioiowa. Nie takie, klóre jak  
wówczas związane by byio z klęską narodu, spowodowaną przez zbrodni- 
czość i giupotę jego przywódców, ale tanie, m ore wzmaga naszą siię, kióre 
zapewnia nas, że w naszej walce z niebezpieczeństwem niemieckim, że w na­
szej walce z międzynarodowymi wrogami nic jesteśm y osam otnieni, że mamy 
na kogo liczyć.

Kużn.ca między tymi dwoma oświadczeniami wynika nie tylko ze zmie­
nionej sy tuacji w Europie i w śwlecie. W ynika ona także z zasadniczej zmia­
ny pu.saicj polityki zagranicznej, k tóra  oparła s.ę na dwóch czynnikach: że 
Polska nie może być osam otniona, bo grozi to u ira tą  je j niepodległości 1 że 
Niemcy są tym sąsiadem, kióry zagraża n.e lyiko niepodległości, ale i sam e­
mu biologicznemu istnieniu naszego narodu.

A jeśli tak jest, to z tego wypływa prosty wniosek o konieczności sojuszu 
z drugim sąsiadem, który dowiódł, że umie bić i zwyciężać Niemców.

I i  tego naszego nowego stanowiska wyciąga wnioski Związek Radziecki. 
Polityka bowiem, każda polityka realna, w yrażająca interesy danego pań­
stwa, opiera się na wzajemności. Nie mogliśmy wymagać przyjaznych uczuć 
I pomoey od Związku Radzieckiego dla Polski w r. 1939, a możemy je j ocze­
kiwać dziś, gdy prowadzimy politykę Inną niż ją  prowadził Rydz i Beck. 
Oświadczenie Motoiowa jest właśnie owocem tej polityki. Z chwilą, gdy 
znajduje się ktoś, kto kw estionuje nasze najżywotniejsze interesy, nasz so­
jusznik radziecki popiera nas bez zastrzeżeń całym swoim autorytetem .

Na tym polega różnica między wrześniem 1939 roku a wrześniem roku 
1916. Wówczas Polska stała sam otnie wobec grożącej jej burzy I zagłady, 
dzisiaj w okresie rozgrywki o organizację pokoju osam otniona nie jest.

ZBIGNIEW MITZNER

Podkomisja KRN ukończyła swe pracoZasada pipiprcymiotnikimego głosowania
podstawą uchwalonego projektu ordynacji wyborczej

(SAP) W  dniu 16 b. m. Podkomi­
sja K. R. N . po całodziennej ożywio­
nej dyskusji w późnych godzinach wie 
czornych uchwaliła ’ projekt ordynacji 
wyborczej do Sejmu Ustawodawczego.
Projekt ten będzie przedmiotem obrad 
specjalnej Komisji Poselskiej do 
spraw ordynacji wyborczej, której po­
siedzenie wyznaczone zostało na dzień 
18 września, o godz. 5 ppł. Zada­
niem tej Komisji jest ostateczne przy­
gotowanie pr.ojektu ordynacji i przed­
stawienie go na plenarnym posiedze­
niu Krajowej Rady Narodowej.

Przyjęty przez Podkomisję projekt 
ordynacji oparty jest na powszechnie 
przyjętej demokratycznej zasadzie pię- 
cioprzymiotnikowego głosowania: po­
wszechnego, równego, tajnego, bezpo­
średniego i proporcjonalnego. Szereg 
przepisów projektu zmierza do wpro­
wadzenia rzeczywistej pełnej swoŁÓdy 
wyborów oraz całkowitej praworz^d 
ności aktu wyborczego, który zapew­
nić ma Polsce w obecnych trudnych 
warunkach wewnętrznych i międzyna 
rodowych kierownictwo polityczne, o- 
parte na woli narodu.

Projekt dąży do zapewnienia kon­
troli społecznej nad przeprowadze­
niem wyborów, wprowadzając na 
wszystkich szczeblach aparatu wybór 
czego czynnik obywatelski, reprezento 
wany w Państwowej Komisji Wybor­
czej przez przedstawicieli klubów po­
selskich, w Okręgowych Komisjach 
Wyborczych przez przedstawicieli list,

a w Obw. Kom. Wyb. przez mężów 
zaufania. Wychodząc z założeń umo­
wy Tałtańskiej, która odmówiła kie­
runkowi faszystowskiemu prawa oby­
watelstwa v/ powojennym życiu polity 
cznym, projekt daje możność usunięcia 
od udz:ału w wyborach takich jedno­
stek lub grup, które, zainteresowane 
są. w tym, aby przekreślić z trudem u- 
trwalany w Polsce ustrój demokracji! 
ludowej. I

Stojąc na stanowisku konieczności 
umożliwienia wpływu na przedstawi­
cielstwo narodowe nie tylko partiom 
politycznym, lecz także szerokim ma­

som bezpartyjnych, projekt, wzorując 
się na ordynacji z 1922 r., daje prawo 
zgłaszania list grupowo, złożonych 
przez 100 wyborców.

Praworządność aktu wyborczego za 
pewnia przepis, dający możność każde 
mu wyborcy składania skarg i protes­
tów wyborczych. Skargi te podlegają 
rozpoznaniu S?du Najwyższego. 
Poziom dyskusji w Podkomisji K RN  

wykazywał troskę uczestniczących w 
niej posłów o należyte opracowanie 
podstaw ważnego aktu państwowego, 
jakim będj wybory do Sejmu Ustawo­
dawczego.

»P rzy ja c ie l D z ie c i«
Ukaże się  in b ieżącym  tygodniu  ze  w zg lęd ów  

tech n iczn ych  o jed en  d zień  w cześn iej  
to znaczy  jutro.

Czechy odrzucają
p o lity k ę  bloków

PRAGA, (PAP). Prasa czeska zamieszcza 
wywiad, jakiego udziel i prem ier Gottwald 
korespondentowi pisma „Neues O esterreich". 
W wywiadzie tym Gottwald oświadczył, że
podstawą czechosłowackiej polityki zagrani­
cznej jest sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
przy czym Czechosłowacja w pełnej mierze 
zdecydowana jest pielęgnować przyjaźń z 
mocarstwam i --'•hodnim i i innymi państw a­
mi demokratycznym i, kategorycznie jednak 
od-zuca ideę tworzenia jakichkolw iek blo­
ków.

W Albanii
nie ma radzieckich wojsk

MOSKWA. — Prasa radziecka zamieszcza 
sprostow anie agencji TASS treści następują­
cej: „Amerykański dziennik „New York Ti­
mes" zamieścił depeszę z Rzymu, zaw iera­
jącą wiadomość, iż dwa pułki rosyjskie znaj 
dują się rzekomo w Albanii i rozkwaterowa 

, ne są wzdłuż granicy greckiej i że wyspa 
Saseno została rzekomo przekazana przez 
Albanię Związkowi Radzieckiemu i prze­
kształcona w wielką bazę lotniczą.

TASS upoważniony został do stwierdze- 
■ nia, że wszystkie te wiadomości są zmyśio- 
ne .

Wyrok w Norymberdze
30 b. m.

NORYMBERGA (PAP). W yrok Trybunału 
Międzynarodowego w sprawie głównych nie­
mieckich przestępców wojennych będzie o- 
gioszony 30 bm. Sojuszni -a Rada Kontrolna 
postanowiła, że ’i t  i miejs c egzekucji 
gliw nych ‘emieckich przestępców wolen- 
n. h ' ęd> p r '  do publicznej wiadomości 
dopiero po wykonaniu wyroku.
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Nasze plony z naszej ziemi
Uroczystości dożynkowe w Opolu
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CHLEB Z GODŁEM POLSKI



SSr. 2

Chłopi u Prezydenta
Przedstawiciele Samopomocy Chłopskiej

o potrzebach wsi
Prezydent KRN ob. Bolesław Bierut p r z y  

i ni w dniu 16 bin. 4<H»»Iiu* 4  deleąa<ję 
chłopów z woj. pomorskiego I wunzuwskle* 
go. członków Z slifikn  Samopomocy Chlup* 
•klej. W czasie przeszło dwugodzinnej ro«- 
mowy chłopscy dzlalueze samopomocowi 
przedstawili ob. Prezydentowi »we postula* 
ty. Poruszono cały szereg aktualnych sagud- 
nletl gospodarskich, Jak aagadnlenlr wyso- 
koócl przemiału zboża, wysokości opluł sa 
przemiał, nadania aktów własności dla par- 
eelantów, szybszego opracow ania planów 
budowlanych dla nowych działkowców lip. 
D uto miejsca poświęcono we wspólnej dy­
skusji zagadnieniom spółdzielczości na wsi, 
•m aw iano wszystkie Jej światła I clenie. 
Przedstawiciele woj. warszawskiego sobra* 
■owali rów nie! d ę tk ę  sytuację mieszkańców 
(rujnow anych terenów przyczółkowych.

i W wypowiedziach wszystkich delegatów 
brzm iała wspólna nuta: chęć najszybszego
osiągnięcia spruwiediiwego, równomiernego 
rozdziałów dochodu społecznego.

j Na len moment zwróci] specjalną uwagę 
ob. Prezydent, podsumowując w krótkim  
przemówieniu wyniki dyskusji, ^Najbardziej 
sprawiedliwy podział dochodu społeczni go— 
powiedział m. In. ob. Prezydent — stanowi 
właśnie cel dem okracji. Dzięki wyrzuceniu 
obszarników I wielkich kapitalistów cblłży- 
llśmy się bardzo do urzeczywistnienia tej 
!del“ .

Na zakończenie ob. Prezydent przyrzekł 
delegatom, te przedstawione przez nich spra 
wy najdokładniej wraz z odpowiednimi 
ministram i przestudiuje 1 postara się słuszne 
I uzasadnione postulaty zrealizować.

S m u ts
pozazdrościł iauiMi Byroesosi

LONDYN. — Prem ier Związku 1‘oiudiiio 
wo-Afrykańskiego marsz. Smuts wygłosił w 
Aberdeen przemówienie, poświęcone proble­
mowi Nieni.ec. ..Niemcy — powiedział Smuts 
— dopuściły się nlrwybaczuinycb grzechów 
przeciwko z ,  chmliiie j cywilizacji. Naleiy za 
pobiec recydywie. Kara m ole stano wić groź­
bę dla przyszłości. Naleiy więc Nlemrom zn 
stawić nadzieję na lepszą przyszłość**.

Smitls podkreśla konieczność podniesienia 
stupy tyciuwej w Niem ezrrh. gdy! „nędza 
Niemiec Jest niebezpieczeństwem, niem niej 
groźnym, ul! mllitaryzm**.

Jak uderzanie pioruna
wrażeń.e cśw.adczenia Motetowa w Berlinie

A mb. touu Lange
móa/i na madzie Bezpieczeństwa

„Musimy kontynuować walkę z faSZyZiH
jeśli ideały Narodów Z ednoczonych mają zwyciężyć"

BERLIN (SAP). — Ze wszystkich ga/et 
berlińskich, tylko „Kurier** ogłosił i podkre­
ślił znaczenie oświadczenia Mołutowa w 
sprawie granicy niemiecko-polskiej.

Zdaniem korespondenta francuskiego Rn* 
vcux. oświadczenie Mołoiowa podziałało na 
Berlińczyków, jak uderzenie pioruna.

Od szeregu miesięcy niemieckie partie po* 
lityczne prowadziły agitację ta rewizją gra* 
nic polsko-niemieckich. Jeszcze w pomedzia 
łek Mai Fechner. jeden z przewódców So­
cjalistycznej P. Jedności, przemawiając 
przez radio w Berlinie, iądai rewizji granic 
poi sl.o-niem i eck ich.

Manuiiski oskarża Grecją
o prcwckacje wobec Albanii

NOWY JORK, (PAP). Ambasador Iow. 
Lange, kończąc miesięczną prezydenturę Ra 
dy Bezpieczeństwa, wygłosił pożegnalne prze 
mówienie, w którym  oświadczył: „Pragnę
w yrazić wszystkim członkom Rady podzię­
kowanie za harm onijną współpracę se mną, 
jako  przewodniczącym Rady. Członkowie łta 
dy mieli zupełnie różne opinie na rosm alte 
sprawy, k łóre znajdowały się aa  porządku 
dziennym 1 podczas dyskusji ta różnice po­
glądów jaskraw o się uwypuklały.

Uważam — mówi nmb. Lange — że ście­
ranie się poglądów charakteryzuje wszelką 
procedurę dem okratyczną oraz że otw arta 
dyskusja nad trudnym i kwestiami Jest pożą­
dana. Leez poza różnicami poglądów — są 
więzy, które łączą wszystkich, którzy podpi­

sali Kar.ę Narodów Zjednoczonych. Tymi 
więzami są wspólne Interesy zachowania po­
koju światowego, dla którego utw orzona zo­
stała Instytucja Narodów Zjednoczonych.

Niech ml wolno będzie wyrazić nadzieję, 
że instytucja nasza będzie w dalszym ciągu 
kontynuować swą pracę w eelu utrw alenia 
światowego pokoju. W ojna była wojną s fa ­
szyzmem. W alkę lę musimy dziś kontynuo­
wać, Jeżeli Ideały, k tóre przewodziły N aro­
dom Zjednoczonym w ciągu wojny, m ają aa- 
dal kierować działalnością ONZ**.

Delegaci Francji I W. Brytanii wyrazili 
podziękowanie ustępującem u przewodniczą­
cemu Rady Bezpieczeństwa w Imienin wszy­
stkich członków Rady.

N JORK. Na poniedziałkowym posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa delegat Związku Ra- 
dłieukwgo rłozyt wsuoack, dooagaiący alą, 
by Rada wezwała rząd grecki do zaprze*ta 
nia prowokacyjnych wystąpień na granicy 
albańskiej oraz prześladowania mniejszości. 
Związek Radziecki zażądał aby skarga w 
sprawie zagrożenia pokoju przez Grecją po­
została na porządku obrad Rady Bezpieczeń­
stwa dopóki rząd grecki nie zastosuje etą do 
zaleceń Rady.

Następnie delegat Ukrainy MumiUkł wy­
stąpił z ostrym atakiem przeciwko delegato­
wi Holandii ran Kle li wisowi, oskarżając go 
o gwałcenie Karty Bezpieczeństwa Przerwał 
mu delegat brytyjski, który zaznaczył, że 
prol. Manuiiski został zaproszony do stołu 
obrad w celu przedyskutowania oprawy Gre­

cji, a ma procedury obowiązującej w Radzie 
Bezpieczeństwa Wówczas delegat radziecki 
Gromyko oświadczył, te su Cadogan m« po 
raz pierwszy przerywa delegatom i cza* na| 
wyższy położyć kro* takim zwyczajom Prze 
wodiniczący. delegat Polski tow Lange rot 
sądził sprawę, wzywając Manuiłsktego do 
kontynuowania swego przemówienia

Manuilatu podkreślił te komisja propono 
wana przez van Klellensa dla rozpatrzenia 
wniosków jest sprzeczna z przepisami Karty 

N JORft (PAP) Na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa delegat Eiiiptu, Fawzi Said 
oświadczył, że Egipt wniesie skargę  na foTum 
Rady przeciwko przebywaniu wojsk brytyi 
s-kiob w Eiripcie. jeżeli bezpośrednie rokowa 
nia z Andlią nie doprowadzą w te| sprawie 
do pomyślnych rezultatów.

Roosevelt nie chciał walczyć
w obronie interesów brytyjskich

Ostateczne wyniki wyborów
w brytyjskiej strefie Niemiec

LONDYN. —  Prasa podaje ostaterzne wy* 
niki wyborów samorządowych w strefie 
brytyjskiej. Socjal -  demokraci otrzymali 
5.513.805 głosów, chrześcijańscy demokraci 
—5.377.310, kandydaci niezależni—3.534.970, 
komuniści — 753.721.

,.Times*' poświęca artykuł wynikom wy­
borów samorządowych w Niemczech. Stwier 
dza on, że w islocie rzeczy na terenie ca- 
!ych Niemiec krystalizują się te same ten­
dencje, które panowały w pierwszych lalach 
republiki weimarskiej.

Jak będzie irybierany
parlament w olnego terytorium Triestu

PARYŻ (PAP). Pierwsze decyzje w spra­
wie statutu wolnego terytorium Triestu za­
padły aa posiedzeniu podkomisji, która po 
długiej dyskueji wyraziła swą zgodę na to, 
aby na obszarze wolnego terytorium odbywa­
ło się głosowanie bezpośrednie, równe i po­
wszechne, obejmujące zarówno mężczyzn, jak 
i kobiety, oraz aby parlament wolnego tery 
torium składał się z jednej izby. Podczas dy­
skusji nad tą sprawą panował wielce poje­
dnawczy nastrój.

Natomiast na posiedzeniu komisji politycz- 
oo-terytorłalncj dla Włoch dyskusja była 
bardzo zacięta. Delegat Jugosławii Bebler o- 
świadczył, że nie podpisze traktatu, któryby

sankcjonował t. zw. linię francuską.
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu komisji 

wojskowej Konferencji Pokojowej, pułk Na- 
szikowski, imieniem delegacji polskiej, prze­
ciwstawiając się poprawce Afryki Południo­
wej, proponującej ograniczenie do lat pięciu 
ważności klauzul wojskowych, oświadczył: 
„Jestem przekonany, że jeśli Włochy będą 
miały rząd demo-kratyczy, nie trzeba będz’e 
czekać pięć lat, by ujrzeć Włochy w ONZ 
i tym samym dopuścić możliwość rewizji". 
Ten sam punkt widzenia reprezentowali de­
legat brytyjski oraz przedstawiciel Jugosła­
wii. Wniosek Południowej Afryki został od- 
rzucony 16 glosami przeciwko 4.

Las hi o swych wrateniach z ZSnm

Związek radziecki pragnie pokoju
ale jest czujny na grożące mu niebezpieczeństwa

NOWY JORK. — Sya prezydenta Roose- 
rello, Elliott, ogłasza dalsze wspomnienia o 
swoim ojcu. Rouarvell często podkreślał, że 
„Churchill zbyt wiele myśli o  tym. Jaka hę 
date sytuacja W. Brytanii po wojnie**. Pre- 
ty d rn l często powtarzał, żr ale ma zamiaru 
narażać życia żołnierzy am erykańskich w 
obronie Interesów brytyjskich. .Między Ruo 
•evcltem a Churchillem dochodziło wleloUrot 
nie do dyskusji, podczas których prem ier 
brytyjski nalegał na prezydenta Stanów Zje 
ilnocsonyeh, aby piany wojenne amerykań-

(ko-brytyjakle przyczyniały słę do otrzyma 
nia Im perium Brtyjskicgo. Roosevelt Jednak 
popierał le plany, które prowadziły do szyb 
(irg o  rozbrojenia nieprzyjaciela. ,

•W PARYŻU
PARYŻ.— Prasa paryska publikuje oś w i ad 

czenie Mnłolowa w sprawie zachodnich dra­
nic Polski pod wielkimi tytułam i. „MołotuW 
gwar ani uje granicę polsko-niem iecką", „Nie . 
ma rewizji granic zachodnich Polski" itp. 
Pótoficjalny „Monde* i „llum unile" przyto­
czyły wy wind w pełnym brzmieniu.

I W LONDYNIE
LONDYN (PAP). — Prasa londyńska po* 

|da je  wywiad udzielony prze* min. Motolnwa 
jkorespondentowi PAP. Niektóre piwna ław* 
patrzyły wywiad len komentarzami.

„News Chronicie" podkreśla że jest h* 
pierwsze oficjalne zaprzeczenie wielu pogtu* 
sek. które krążyły w sprawie rewizji graoM
Polski.

„Star" stwierdza, że wywiad Mołutowa • -  
sunął na diugi plan zagadnienia omawiana 
na Konferencji Pokojowej.

jedynie organ Andersa „Dziennik Polsat . 
i Dziennik żołnierza" przemilczał wywm i 
Mołutowa.

Oświadczenie Molotowa
w prasie  radzieck iej

MOSKWA, (PAP) Cs I* wiórki nn.se 
radziecka -zmieszczą pod nagłówki* n ..O- - 
świadczenie W M Mołoiowa u zaclnidmcb 
granicach BolsH" petny tekst oświadczenia, 1 
w * lórym. na prośbę korespondenta PAP w 
Paryżu, mm Mołolow wyjaśnił stanowiska . 
rządi’ radzieckiego w związku i  niedawną 
mową Byrnesa w Stuttgarcie.

Amerykanie obdarowują i
Nseiwów

HAMBURG i ZAP; Do Hamburg* m i
szedł U«us port 6 0U0 paczek posiedzą , ycłl * 
dobrowolnych ollzut Amerykanów dla Niem­
ców W najbliższym czasie w Bremie i Ham­
burgu spodziewane jaat dales* 10 000 pa­
czek ,

PA R Y Ż. W  tygodniku paryskim 
„G avroche” ukazał się artykuł H arol­
da Laskiego, który baw ił ostatnio na 
czele misji brytyjskiej Labour Party w 
Związku Radzieckim.

„Aby zrozumieć ZSRR, trzeba 
znaleźć na jego terytorium. T o, co 
przeważa, to wrażenie pośpiechu, bez­
troskiej radości i znacznego optym iz­
mu. W ojna pozpstawiła głębokie śla­
dy na przeciętnym mieszkańcu Zw iąz­
ku Radzieckiego. D ow iod ła  mu słusz­
ności rewolucji i przekonała o racji jej 
przywódców.

Tłum aczyli oni zawsze, że należy 
czekać na atak kapitalistyczny. N astą­
pił on, ale Związek Radziecki potra-

zadaniem jest okazanie im wyrozum ia­
łości.

M etody ich nie są naszymi. N ie  u- 
uważam jednak, ażeby przy ostatecz­
nej anakzie cele ich odbiegały zasad- 

sięi niczo od naszych, przeciwnie — rze­
czywisty pokój stanowi dla nich pierw  
szy warunek powodzenia w  ich wysił­
kach na terenie wewnętrznym. W  tym 
wypadku kierow nictw o i naród stano­
wią jedność”.

Wybory w Rumunii
27 października

BUKARESZT (PAP). — Zapowiedziano tu. 
ż„ wybory do parlam entu odbędą się 27-go
p iźrlzierniiko. Kampan ii v ’xirr*., Bloku De 
m okratyr •-> wejdzie w końcową '  -ę po 
powrocie delegacji rum i ńskiej s Paryża.

W kilku wierszach
— Eugenio Reale, b. am basador włoski w 

W arszawie, wyjechał s Rzymu do Paryża 
w charakterze członka włoskiej delegacji na 
Konferencję Pokojową.

—- W łoska agencja „ANSA" doniosła o
rzekomym przeniesieniu w najbliższej przy­
szłości Głównej Kwatery wojsk sojuszni­
czych we Włoszech t  Caserta w pobliżu 
Neapolu do Padwy, na północy kraju.

—  Pięciu członków Brytyjskiej Partii Ko
munistycznej, aresztowanych ostatnio *  
Londynie, w związku t  obsadzeniem opusz­
czonych mieszkań przez bezdomnych, zosta­
ło zwolnionych za kaucją.

— Flota turecka ma odbyć 28 bm. mane­
wry na Morzu Śródziemnym, w których we­
zmą udział w charakterze obserwatorów 
okręty amerykańskie.

—  „Irwiestla* zamlesrzczają inform acje o 
likwidacji przedstawicielstw m arynarki wo­
jennej USA we W ładywostoku 1 Archangiel- 
sku.

— Nad m. Fe* w Marokko przeleciała ra­
kieta koloru czerwonego, pozostawiając za 
sobą żółtą smugę dymu z zielonymi brzega­
mi. Rakieta przeleciała szybciej, niż samo­
lot, na niskiej wysokości.

Żydzi gotoini uiziąć udział
tu konferencji palestyńskiej

LONDYN. —• Członkowi* Agoneji Źjrdow- i 
skiej, którzy udali «ią z Londynu do Paryż* 
dla konsultacji z przewodniczącym egzekuty­
wy Agencji Ben Gurionem, uzyskali pełno­
mocnictwo podjęcia rozmów z Bevincm. Mają 
cni zaproponować mu uczestnictwo Żydów w 
konferencji palestyńskiej

Agencja jest zdania, że wobec upadku bry­
tyjskiego plonu autonomii prowincjonalnej,

nadszedł cza* m  dyakusię pozoeUłych pro­
jektów włącznie z planem podziału Palcaty- 
ny, popieranym przez Anglię.

JEROZOLIMA — Przywódca sjomietónr- 
rewizjonistów dt Weisl, rozpoczął we wtorek 
17-ty dzień etTajku głodowego na znak pro­
testu przeciwko przetrzymywaniu go w wię­
zieniu bea oskarżenia i wytoczenie

B yrnes i W allace
—■ dwaj rywale w Partii Demokratycznej

f ił  go  przetrwać. N ik t nie zaprzecza,

De G aulle
zakłada własna partię?

PARY2. Przywódca Związku „de Gaul- la pod firmą „Bezpartyjnego Bloku*'...
• • ■ i i -  ii • „  „ listów" R. Capitant, zakomunikował wj Faktem Jest, iż stosunki między gene-
ze życie b id ziejeszcze  przez długi czasi czasie przeinówienia w Marsylii, że gen. rałem de Gaulle, a stronnictwem republl-
Ctyzkie, ale najważniejsze jest to, że Qauj]e osobiście poprze listę kandyda- kańsko-ludowym (MRP) oziębiły się o- 
2ycic jest piękne, nadzieje wielkie,! tów, wystawioną przez Związek „de Gaul-! statnlo do tego stopnia, źe Jeden z najwy* 
a nowy świat staje się rzeczywistością.' listów" w zbliżającej się kampanii wy- ‘

Zw iązek Radziecki, um ocniony w borczej we Francji. Listy te będą zgło- 
ogniu wojny, jest krajem, w którym szone we wszystkich departamentach 
przeciętni mieszkańcy są w pełni prze-j (województwach) kraju, 
konani, i i  przekroczyli już Rub;kon,l Capitant oświadczył, że program zwią- 
do którego inne narody nie zdołały je-' *ku ,bl?dzle opa£ y na Pr°5ekcle konsty-««<•»!«• »* r s r .  ,c “:

czerwcu w Bayeux, jeżeli obecna konsty­
tucja, opracowana przez Zgromadzenie 
Narodowe, nie zostanie radykalnie zmo­
dyfikowana.

Zwiąxck „de G<aul1istów“ tw ierdri, że 
Jest bezpartyjny i jego celem jest „walka 
o rzeczywistą republikę, politykę zagra

czent o wartościach, których Zachód 
nie zna, co powiększa świadom ość 
wyższości.

W szyscy, jak jeden mgtż, wierz* iż 
przyszłość należy do nich.

W  Związku Radzieckim pragną po-

bltniejszych jego przewódców, M. Schu­
man, odciął się kategorycznie od pomy­
słów konstytucyjnych de Gaulle'a, sfor­
mułowanych w jego słynnym przemówie­
niu w Bayeux. j

Czyżby więc gen. de Gaulle chciał za­
łożyć swoją własną partię, której zaląż-i 
kiem jest może wspomniany wyżej Zwią-i 
*ek „de Gaullstów"?

NOWY JORK. — Reasum ując wrażenia, 
kłóre wywołało pnem ów lenłe W allace'* w 
Stanach Zjednoczonych, korespondent agen­
cji Reutera zaznacza, tź przemówienie Wal- 
l*ce‘a posiada tło w znacznym stopniu oso­
biste 1 polityczne. Od lat W allace 1 Byrnes 
rywalizowali ze sobą na terenie Partii De­
mokratycznej, zarówno w dziedzinie polity­
ki zagranicznej, Jak I wewnętrznej. W roku 
1044 kandydatura Byrneea na stanowisko 
wiceprezydenta Sianów przeszkodziła Wal- 
lacc‘owl zostać wiceprezydentem I ew entu­
alnie prezydentem Stanów Zjednoczonych, 
ponieważ T rum an przy poparciu Byrnesa so 
stał wybrany, Jako kandydat kom prom iso­
wy, wobec 3 kandydatów, ostro  se sobą ry ­
walizujących.

W St. Zjednoczonych nw ażają aa mało 
prawdopodobue, aby T rum an m iał dążyć o- 
becnle do zmiany linii politycznej, ponieważ 
doprowadziłoby to do rozbicia delegacji 
am erykańskiej nu koufercncję pokojową I 
wprowadziłoby zamieszanie do samego mi­
nisterstw a apraw zagranicznych. Opozycja 
polityczna wobec rządu T rum ana Jest zado­
wolona z powodu kłopotów, w k tóre w pro­
wadziło przemówienie W allace's Partię De- 
o .okratyczną, oraz z powodu ostro zaryso­
wującego się rozłamu pomiędzy Wallacc'em 
a Byrnesem w przededniu listopadowych wy 
borów du Kongresu.

DUCH ROOSEVELTA DOSZEDŁ 
DO GŁOSU

LONDYN. — „Dailly W orker" oznajm ia, 
że duch Roosevelts doszedł do giosu. P rze­
m aw iając w duchu am erykańskiego libera­
lizmu, W allace eh;c położyć kres siłom p rą ­
cym do wojny I rzucił wezwanie maniakom 
bomby atomowej, którzy dom agają słę woj­
ny ze Związkiem Radzieckim.

N. JORK (PAP) — W allace złożył o- 
iw iadczenle, w którym podkreślił, źe — nie­
zależnie od obecnego stanowiska pres. T ru­
man — podtrzym uje w cale] pełni tezę 
swego przemówienia, ^ d a j ę  sobie sprawę 
* tego, że większość obywateli ameryknń- 
skich pragnie pokoju — czytamy w ośw iad­

czeniu W allace's, — zamierzam więc koo- 
tyuuować swe wysiłki, celem ugruntow ania 
sprawiedliwego 1 trwałego pokoju."

SUMNER WELLS CONTRA BYRNES 
N. JORK (PAP). B. podsekretarz stanu 

USA Sum ner Wells wygioslł przed m ikro­
fonem radia amerykańskiego przemówienie, 
w którym poddał krytyce politykę sagraul* 
czuą Byrnesa. Podkreślił on konieczność za­
cieśnienia współpracy wielkich mocarstw, co 
lem utrw alenia pokoju. Krytykował metody, 
stosowane przez delegację am erykańską na 
konferencji pokojowej w Paryżu.

POLITYKA WIELKIEGO KAPITAŁU 
NOWY JOKK. —■ O bradujący obecnie w 

W aszyngtonie kongres techników powziął 
rezolucję, stw ierdzającą, że po śmierci Roo­
sevelts polityka, k tórą  prowadzą kota rzą­
dowe, jest polityką wielkiego kapitału, w in­
teresie tego kapitału i związanej z nim agre­
sji im perialistycznej. Polilykę tę prow adzą 
Trum an, Byrnes, Hoover i Vandcnberg.
CZY WALLACE UTWORZY NOWĄ PARTIĘ!

W edług korcspondenla Reutera oświadcze­
nie T rum ana kom entuje się w W aszyngto­
nie jako zablokowanie próby W allace's u- 
kształtowania nowej am erykańskiej polityki 
zagranicznej drogą mobilizacji opinii lewi­
cowej i groźbą użycia je j przeciwko prezy­
dentowi. Zgodnie z tym punkiem widzenia, 
Trum an zoslał zmuszony przez Byrnesa du 
„odwołania bluffu W allace's", a m inister 
handlu będzie się musiał obecnie zdecydować 
albo na ustąpienie z rządu, albo na stwo­
rzenie nowej partii, łączącej zwolenników 
„New Deale'u" (polityka reform społecznych 
Roosevella) z lewicowcami przeciwko Tru- 
manowl. Próbę tę pewne koła am erykański* 
przypisują ostatnio W allace'owi.

W  całym tym epizodzie najpow ażniejszym  
jednak momentem jesl zachwianie się pre­
stiżu I autorytetu T rum ana w k ra ju  i aa 
granicą.

WALLACE "t TRUMANA
WASZYNGTON (SAP). — Z Białego Do­

mu donoszą, źe prez. Trum an przyjm ie m i­
nistra, handlu W allace'* we środę.

Śląsk pozostanie polski

koju, niemniej jednak czuim są na nIczną [ konstytucję, zgodnie z zasadami 
niebezpieczeństwa i być m oże pod określonymi przez gen. de Gaulle".
tym względem  zbyt przeczuleni. Sta­
now czo zaprzeczam, ażeby w zachowa  
niu Rosjan istniała zła wola. N ie  do-

*
Ta „bezpartyjność" Związku de Gaulli- 

. . , j stów przypomina nam ogromnie „bezpar-
wierzaja, obawiają się, sa agresywni ty jn o ść"  san ac ji, która również w pierw-jwi pełnomocnemu J. Olszewskiemu, swe listy 
na skutek istniejących obaw. Naszym  szym okresie swego Istnienia występowa- wnrowadzai*-*.

Chiński charge d’affaires 
w Wars?.; wie

W  dniu 17 bm, charge d 'affaires Chin w 
Warszawie p. Joe Pao zloźył kierowników' 
M inisterstwa Spraw Zagranicznych minietro-

LONDYN. — W londyńskim „Observer" 
ukazał się artykuł na temat Śląska. Tygodnik 
pisze: „Postanowieniem polskiego rządu jesl 
utrzyi in  e kon ' di na terenach Górnego i 
D nego Slą-ka, o których Byrnes wspom 
niał, iż mogłyby powrócić do Niemiec Po­
stanowieni to opiera się na pianie osiedleń 
czym, który Polacy przep-ov.adzają na tych 
ziem ' V r>- d jo l- '*  odejm uje kroki, c - 
lem osiei*’ nia na tych terenach lojalnego

elementu.
Sprawę osadnictwa, pisze „Observer", pod 

jęto już we wrześniu uh. r tk u  z tym, że pew 
ne rejony przeznaczono dla b. żołnierzy Ob­
szar, objęty przez żołnierzy-osadników, ro i
ciąga się wzdłuż granicy polsko-niemieckiej 
na przestrzeni ponad 400 km. Na ziemiach 
łych osiedlono również przybyłych z Włoch 
żołnierzy, m. in. należących uprzednio do 
arm " Andersa".
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Orate veil! i Byrnes

Nadchodzi Moment decyzji
dla żołnierzy polskich na Zachodzie

Przyczyny, które powstrzymują żol wających naszych rodaków do powro-
. nierzy poiskicJn na Zachodzie przed tu. Te ostatnie wezwania, pisane przez

c “ ne tł'.ie g#siw, pif Jery eh * masowym po wiotem do kraju, można rodziców, żony i przyjaciół żołnierzy, 
hym ny pochw alne aa cześć Byrnesa przy!*-j . r  . ’ . , ■ __ J  .•* ’
m l  Stę niestety, także o L  r .ru .^ o h j^ ' u a^ egu w ac w następującej kolej- grają wielką rolę i we wspólnym m- 
przywótk-a „Socjalistycznej i-uriii j ,d - \nosci: A> tueuinosć wobec oświadczeń teresie powinny byc szczególnie teraz 
no**** W radzieckiej strefie okupacyjnej Ni«4wł5wl* pohkich, odnośnie spra wiedli- wzmożone.
mieć. Sa-jaiistycznu Partia Jedności, «n«i..?weg° traktowania w kraju powraca-? Do niewątpliwie zbliża się chwila, 
w Niemczech vod skrótem SEP, powrtałaf j^cych, 2) podporządkowanie, bez za- gdy powzięte przez naszych żołnierzy 
niedawno na skutek ziania się niem ieck ie]Ustanawiania się rozkazom dowódców decyzje będą traktowane jako osta- 
pnrtii komunistycznej z częścią niemieckie]| o tzw. „orientacji londyńskiej1*, 3) o- teczoe. Może niebawem przyjść mo- 
p«ri:i socjalistycznej. jb ieln ice ze strony rządu W. Brytanii mant, w którym nielojalny wobec pań

o zapewnionej opiece, które usuwają stwa polskiego krok traktowany bę- 
niepewność co do najbliższego jutra, dzie jako akt wrogi i zamykający de- 
4) zastrzeżenie co do zmian, które w finitywnie drogę powrotu do ojczy- 
stoisunku do okresu przedwojennego zny.
— zaszły w Odroazonej Polsce — do- Fakt ten bardzo wyraźnie padkre- 
dsjm y, zastrzeżenia, wynikające z ślił w  swoim oświadczeniu marszałek

Powiedział co, że Rząd
~zej rzeczywistości Jedności Narodowej rozumie, że te

Charakter tych przyczyn, niezawie- czy inne względy powstrzymywały 
rający w sobie elementów jawnej złej niektórych żołnierzy od powzięcia decy 
woli czy świadomej wrogości wobec zji ale godzi się na szkolenie ich w od- 
własnej cjczyzny, pozwalał i pozwala powiednich instyt: ciach na obczyźnie, 
nadal władzom polskim na prowadzę- żąda jednak, aby organizacja i dzia­
nie usilnej akcji zmierzającej do prze- łalność tych instytucji odbywała się 
konania naszych żołnierzy na Zacho- w porozumieniu z nim i przy współ- 
dzie o niewłaściwości ich rozumowa- pracy jego przedstawiceli. 
nia i o ich obowiązkach wobec Polski, j Mowa oczywiście o Korpusie Przy- 

Nowym, bardzo istotnym i pozytyw sposobienia i Rozmieszczenia, którego 
nym wyrazem tej akcji było ostatnie obecnie proponowany charakter jest 
oświadczenie Naczelnego Dowódcy nie do przyjęcia, a żołnierze polscy, 
Marszalka Żymierskiego, które przed do takiego Korpusu wstępujący, nie 
paroma dniami ogłosiła cała prasa; mogą być uważani za lojalnych oby- 

artyi.nl na temat granic niem ieckich w bcr-|pośrednio ten sam cel miała ogłoszo- j wateli polskich.
lińskim d-lcnnikn „Die Nachtpreasc“, w k t ó - | r a  niedawno nota Rządu Polskiego do | Jak dalece słuszne i zrozumiałe jest
rym p isie  o „przykrej sprawie grame w s c h ó d - Brytrrii w sprawie tworzącego ślę  to stanowisko władz polskich, najlepiej 
■teh" I wyraża nadzieję, że „będzie ją m#i- Korpusu Przysposobienia i Razmiesz- | świadczy ostatnie przemówienie gen.

czenia. [Andersa — jeżeli nie formalnego, to
Wyżej przytoczone deklaracje na- faktycznego zwierzchnika emigracyj- 

szych oficjalnych czynników, będące j nych kół wojskowych, 
dalszym ciągiem oświadczeń złoże- J Po stwierdzeniu, że wojna wciąż
nyeh w tej sprawie poprzednio, znaj-,trw a jeszcze, że w kraju nic się nie

Joli. dotychczas, w każćym  hądż razie do 
dnia w y g iosz .n ią  stuttgareśticj m owy By 
nesa, przywódcy SEP nie atakowali wschod­
nich  granie N iem iec, uważając ię sprawę za 
przesączoną. Obecnie Byrnes rozzuchwalił 
także Herr Grotrwoliia i jego przyjaciół, któ­
rzy w ogniu kam panii wyborczej, prze p ro -* , , , . . . . . .  . . . , .
wadzonej ’ostatnio W N W z e Ch , V i k .Ł r o \ a 4  orf ^ tf ef l , i cceny nowej na- Żymierski,
poruszyli sprawę granicy polsko-niem ieckie]

Grotewohi w m ow ie przedwyborczej o - 
Cwiadezyt przed kilko dniami: „Uważamy
■decydowanie sprawę granic za prowizorycz­
ną. Rozwiązać ją  m oże tylko traktat poko­
jow y, który pow inien odpow iednio uwzględ­
n ić interesy życiow e Niemców, z Rzeszy 
i  Niem ców przesiedlonych" (dziwnie znajo­
m a term inologia: „interesy życiowe" —  m o­
te  to o  Lebensraum chodzi?).

W ystąpienie Grotcwohla nie było odosob- 
atone. Inny przywódca SEP, niejaki Herr 
Fcchncr, udzieli! wywiadu prasie, w którym  
ośw iadczył, że  granice wschodnie Rzeszy są 
Syiko „tym czasowe". Tenże M ax Fcclincr, 
rozwijając ożyw ioną działalność, zam ieścił

Zachodzie powinni wstępować do Kor 
pusu.

Mówi on dalej: „Nie jest to forma 
najlepsza. Nie wolno zapominać, że 
nie był on naszym celem, że me we 
wszystkim odpowiada naszym potrze­
bom. Przedstawia jednak dużo korzy­
ści"!

To chyba wystarczy. Jeżeli Anders, 
któremu śni się nowa wojna, pod któ­
rego auspicjami odbywa się zaopatry

Felieton po lityczn y

i Leci liście  z drzewa...
Konia t  rzędem temu, kto na podstawie 

artykułu wstępnego w „Gazecie Ludowej" 
Nr. 225 z dn. 16 września zorientuje się* 
„co nam jesień przyniesie". Pod tym  fascy­
nującym  tytułem pan „n-y" ogłasza szereg 
, dokumentów", m ających poinform ować  
czytelników o tym , co się dzieje, lub... eo 
ma się stać na jesieni w polskim  życiu po­
litycznym .

Jak wiadom o, jesień Jest sezonem  kr­
ów. Autor „n-y“ przypomina nieco m y­

śliw ego, który, wędrując po kwitnących  
[wrzosach (patrz Gazeta Ludowa" z ubie­
g łego  tygodnia), częściej po lasach, rzadziej

a a  załatw ić w pokoju i wediug m jś ii demo 
kratycznej". Gdzie indziej Feehncr wypowk 
dział się przeciwko francuskiem u stanowisku  
w  spraw ie Zagłębia Saary.

W ywiad, udzielony przez m inistra M olo­
to v a  przedstawicielow i PA P, powinien stać 
aię przysłowiowym  kubłem  zim nej wody na 
rozpalone przez Byrnesa giowy Grotewo- 
hia Fechnera i Ski.

dują uzuo-ełnienie w  lich y ch  listach zmieniło na lepsze, Anders dochodzi

P j Z Ę g U B  P R A SY
HENRY WALLACE

W „ R z e c z y p o sp o lite j"  znajdujemy 
następujące informacje o csobie ame­
rykańskiego ministra Wallace a, któ­
rego przemówienie skierowane prze­
ciwko B ym esow i ■ w y wołało tyle ko-

™ n Heu.yy W allace, m im o, że jest o b e e n ie |Uniwersytetu Warszawskiego odbyło
*|się uroczyste otwarcie kursu populary

rodzin i bliskich w kraju reguły wzy do przekonania, że żołnierze polscy na l

Demokracja ludowa -
demokracja praworządna

f r e t ó r  Iow. O só lk a -Isra is lc i przemawia Eta otwarcie kursu popularyzacji prawa
Dnia 17 b. m. w sali kolumnowej

. -  , po polach, najczęściej zaś po Jcrozoiim -
warue naszych „lasów", który jest zde sUkh Akjaeh, UFOlowa, a łvlc,;.icj armiitv
klarowanym wrogiem polskiej rzeczy- Jzam iast grubego zwierza —  wróbla. P«- 
wistości, Uważa, Że Korpus jest formą -inieważ jednak nic udaio mu się już nie in -  
('nie najlepszą — CO prawda dodaje) jnego upolować, przyniósł wróbelka dn do­
do realizowania jego zamierzeń, że >mu i próbuje wm ówić rodzinie, że to by- 
nie był on jego celem (a więc będzie .najm niej nie wróbel, a rzadki okaz słonia, 
środkiem), Że odpowiada en (nie we 1 O® kalendarza jesiennych łow ów  repor- 
wszystkim —  CO prawda przyznaje) | ie f a g a z e t y  l  udowej" zaw ędrow ało bo- 
jego potrzebom i że przedstawia pe- wlt‘m ni ni w*ęcej tylko— ogioszcule
wne korzyści -  to chyba jest jasne, \ “ P ^ ^ n  Sadu P a sy jn eg o  PPS, jako
że zastrzeżenia rządu p o l s k i e g o ' m a j a « t ‘ ożywającego sic 
? . j  • * * sezonu politycznego*logiczne uzasadnienie. _ j  Nie u[vlJ za;sc w nlciym mmml wy#oee

Naszym gorącym pragnieniem jest, fszanow nej Instancji partyjnej, Jaką Jest 
ałby Żołnierze polsicy na Zachodzie, a§ąd Centralny, nie widzim y żadnego po\vo- 
których b ChS'terŚt WO Z Ckresu wojny Id u , by inne stronnictwo zajm ow ało się jego 
znane i sławione jest zarówno zagra- ^działalnością, zaliczając jego zw ykłe pósle- 
ni-cą jak i W kraju, nie zerwali ze SWO- fdzen ie  do sensacji dnia. Z równym  p<swo­
ją ojczyzną. Byłaby to jeszcze jedna Idzenicm  m oglibyśm y polecić redakcji „Ga- 
wielka strata — Strata, których Pol- Ludowej** naszą codzienną kronikę 
ska poniosła przecież tak wiele. Stra- ti,art.’ ina> k,ór» * naszego punktu widzeniu 
ta tym boleśnieisza, że do umknięcia. f lezjm znów łak bar,,z0 si(-' nip TÓ*Dl od 

A jednak być "może tu i tarn ze stra- T ” ;)1 0 P»*5^zeniu Sądu Partyjnego 
a i v , j  • . Polte do pom ysłów I dom ysłów  olbrzymie*
tą taką będziemy musieli się pogodzie, | Ppos „ z a r a n ie  PPS - W ola". Hm, hm, to  
jezeh samodzielne, rozumne decyzje | ce4 m _  vvs  ma wo!ę. A!bo bP^s .  
me zwycięzą nad uczuciowymi i nieu-Jo^hota". W ięc jak: wola czy ochota? A
zasadnionymi odruchatni, jeżeli łaska- Im oże I jedno I drugie?— Albo Koło. Kwadra 
wy, obcy stół milszy > 'lz ie , niż cięż-|!ura koła Też m oże być... 
ką pracą zarobiony w ojczyźnie ka­
wałek chkba, jeżeli głos emigracyj­
nych „proroków" znajdzie większy po 
słuch, niż głosy bliskich, wzywające 
do kraju.

E . J .  S T R Z E L E C K I

m inistrem  handlu i że był w iceprezyden­
tem , rozpoczął swą karierę jako działacz  
rolniczy. Tak sam o, jak jego ojciec I jak 
Jego brat, byl on publicystą 1 redakto­
rem pism bronircych Interesów warstw  
rolniczych, a w szczególności troszczył 
t lę  «  rolnika drobnego. W latach mię 
dtyw ojennego kryzysu, kiedy rolnictwo  
am erykańskie zagrożone było ruiną, k ie­
dy dziesiątki tysięcy farmerów porzucało  
•w e  gospodarstwa I nie znajdując zatru­
dnienia i zarobku w przem yśle, lak i: 
ob'ęlym  kryzysem , pow iększało ilość bez­
dom nych nocujących aa ławkach parków 
w  New Yorku —  wtedy Henry W allace 
nie cofnął się  przed odpow iedzialnością i 
m ężnie objął stanow isko m inistra Rolnic­
twa, którym był od IttStl do 1940 r. Jako 
m inister wykorzystał konsekw entnie swą 
w iedzę 1 doświadczenie. Um iejętnie i 
spraw iedliw ie rozprowadził wśród rojni­
ków olbrzymi kredyt 6 miliardów dola­
rów i przez lo zapobiegł katastrofie.

Miarą oceny jego zasług był wybór na 
wiceprezydenta, cuoe w Stanach Zjedno­
czonych nie ma zw yczaju powoiywanit, 
m .iiisirów  na stanow iska elekcyjne.

W aliaee w czasie wojny objął jeden z

zacji prawa.
Otwarcie kursu zaszczycili swoją O- 

becnością: Premier tow. Osóbka-Mo- 
rawski, minister Sprawiedliwości tow. 
Świątkowski, wiceminister Oświaty 
ob. Krassowska oraz Rektor Uniwer­
sytetu Warszawskiego ob. prof. Pień­
kowski.

W  imieniu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego zagaił rozpoczęcie kursu 
poseł ob. Ferenc — Przewodniczący 
Wydziału Prawno - Ekonomicznego, 
udzielając głosu tow. Premierowi, 
który wygłosił następujące przemó­
wienie:

„Polska Odrodzona wymagała 
nie tylko reform społeczno - gospo­
darczych, ale i reformy naszego prawa. 
N ie tylko dlatego, że ożywia ją obec­
nie inny duch, ale także dlatego, że 
prawa, jakimi rządziliśmy się w okre­
sie pierwszej niepodległości, były w 
dużej części prawami nie polskimi, a 
zaborczymi.

W  okresie 21 lat pierwszej niepo­
dległości ówczesne rządy i sejmy nie 
zdobyły się na unifikację prawa, w o­
bec czego różne okręgi kraju, w zależ-

najtrudniejszych posteruua™ w rządzi, jj aośd pod jak:m w przeszłości były za­
borem, rządziły się różnymi prawami: 
rosyjskim, austriackim i niemieckim.

Rząd nasz uważał, że nie tylko na­
leży szybko przeprowadzić reformy 
społeczno - gospodarcze i odbudować 
kraj, ale także wymieść wszystkie 
śmiecie zaborcze i przepoić nasze życie 
państwowe i publiczne prawami po! 
skimi.

i  dalej pracuje wytrwale, by zasob ie: 
Kryzysom wynikającym  z w adliw ej ,o 
•podarki. juk w roli m inis Sra Rol­
nictwa iw a icza ł skutecznie rozwarcie co 
*yc m iędzy wsią i m iastem , lak teraz ro- 
aum nie dąży do zam knięcia nożyc m ię­
dzy krajami bogatym i i biednym i. P oczu­
cie’ spraw iedliwości społecznej 1 chęć z a ­
pew nienia trw ałego  p o k o ju  są m o.oram  
jego działania, dluieg różni się od Byr­
nesa, który kieruje się doraźnym i kom bi 
nacjam i im perialistycznym i.

 O—

Tow. C/rankiewtcz
w e  W ro c ła w iu

W e W rocław iu  odbyło  się w ielkie zeb ra­
n ie  PPS, pośw ięcone o sta tn im  uchw ałom  
R ady N aczelnej PPS. W  zeb ran iu  w-ziął u - 
dz ia ł sek re ta rz  gen era ln y  CKW PPS Iow. 
poset Józef C yrankiew icz, k tó ry  om ów ił sy­
tu ac ję  po lityczną w zw iązku z przem ów ie­
n iem  min. B yrnesa, p o d k re śla jąc  kon iecz­
ność jedności p a rtii  robotniczych.

Rawa Biapa Pa ski
Na rynku ukaza ła  6ię nowa d o k ład n a  ma 

pa Polski, w ykonana w W ojskow ym  Ineiy tu  
cie G eograficznym  i w ydana nak ładem  Spół 
d z ie ln i G ospodarczej P racow ników  Prezy 
d ium  R ad y  M inistrów . M apa w ydana jest na 
dobrym  p ap ie rze  w ska li 1:1.250.000 Uwzjjlę 
d o lan o  w m ej sieć  adm in istracy jno-kom un: 
k a ry irtą  k ra ju  i najnow sze zm iany, dokonane 
w  narry-ach m iast.

M ap a  jest do nabycia  po p rzystępnej cenie 
ItO rf.) we wszystkich księgarniach.

Stanowione przez nas obecnie pra- [ wowanie takiej czy innej władzy pań- 
wa mają ponadto jeszcze inne cechy— j stwowej czy publicznej — to służba 
demokratyzmu i nowoczesności. Całe społeczeństwu i narodowi, która mu- 
tworzone przez nas ustawodawstwo ’ si być ofiarnie i uczciwie w interesie 
przeniknięte jest duchem demokraty-1 tego społeczeństwa i narodu wykony- 
cżnym. Czy * weźmiemy reformy w są-'wana. Im odpowiedzialniejsze stano- 
downictwie. czy w ubezpieczeniach, w wisko kto zajmuje, tym uczciwsza i o-
prawie cywilnym, osobowym —  wszę­
dzie staramy się wycisnąć piętno no­
wych demokratycznych czasów.

Rządzące od 1939 roku sfery kon- 
serwatywno - kapitalistyczne opierały 
się nie tylko na obcych, ale także na 
starych i wstecznych prawach. W y­
starczy wymienić choćby prawo mał­
żeńskie. Polska Ludowa ma ambicję 
nie tylko odbudować się jako nowo­
czesne państwo pod względem gospo­
darczym, ale także i pod względem  
kulturalnym i prawnym. Niektóre na­
sze prawa wyjątkowe, jak sądy doraź­
ne, komisja specjalna czy komisja mie­
szkaniowa, są prawami przejściowymi 
i zostaną zlikwidowane z chwilą, gdy 
znikną jako zjawiska masowe przyczy­
ny, które je wywołały.

Oczywiście zdajemy sobie sprawę z 
tego, że w okresie budowy państwa od 
nowa, często na elemencie zupełnie su 
rowym przy pewnej jeszcze płynności 
prawnej, a przede wszystkim wskutek 
wielkiego obniżenia się poziomu mo­
ralnego społeczeństwa w wyniku nisz­
czycielskich działań wojennych —  wy­
nika wiele niedociągnięć, błędów, a na 
wet nadużyć, zwłaszcza ze strony tych 
elementów, którym nieraz sodowa wo­
da uderza do głowy wskutek nieumie- 
ętnego korzystania z praw i obowiąz­

ków sprawowania władzy. Zapbmina- 
,ą te elementy nieraz o tym, że spra-

fiarniejsza winna być jego służba spo 
łeczna. Kto tego elementarnego pra­
wa nie rozumie, nie nadaje się na urzę­
dnika państwowego i publicznego.

Demokracja ludowa, to demokracja 
głęboko praworządna. Lud ma najgłę­
bsze poczucie sprawiedliwości i pra­
worządności i kto chce mieć zaufanie 
ludu, ten winien postępować prawo­
rządnie. Popularyzację prawa Odro­
dzonej Rzeczypospolitej uważam za 
jeden z ważnych elementów utrwale­
nia demokracji w Polsce.

Cały naród winien znać, rozumieć i 
uznawać prawa, które w jego imieniu 
i dla niego tworzymy. Prawa polskie, 
demokratyczne i nowoczesne, prawa 
sprawiedliwe zarówno dla jednostek 
(z małymi wyjątkami, jeśli chodzi o u- 
przywilejowanych w przeszłości) jak i 
dla ogółu.

Witam z dużym zadowoleniem zai­
nicjowaną akcję popularyzacji prawa i 
życzę w imieniu Rządu powodzenia w 
tej pożytecznej pracy.

Z kolei wiceminister Oświaty ob. 
Krassowska życzyła uczestnikom kur­
su jak najlepszych wyników w propa­
gowaniu praworządności demokraty­
cznego państwa.

W ykład inauguracyjny na temat 
dziejów społecznej myśli prawniczej w 
Polsce wygłosił minister Sprawiedli­
wości tow. Świątkowski.

L m a i s  $€w §i§€B nś o nowej Polsce

Prawdziwa demokracja społeczna i polityczna
tworzy sta w  tym kraju

w ied iin ł do um ie w  esaste rozm owy w Ka­
tow icach. „Nasza rewolucja gospodarcza 
została przeprowadzona środkam i pokojo­
wym i. Jest to dom inujący fakt społeczny w 
naszej współczesnej historii. 1 stało się  tak 
na szczęście dia Polski, która przeszła św ie

Ukazujący s!ę w  Londynie Tygodnik P ol­
ski zam ieścił artykuł gen. sekretarza Św ia­
towej Federacji Związków Zawodowych,
Louis Sailiant. po jego powrocie z P olski.
Podajem y najistotniejsze wyjątki z jego ar- 
’yknłu.

„Mówi się  często o sytauacjł politycznej, 1 źo dramat wojenny", 
gospodarczej i społecznej w Polsce pow o- j W rozm owie ze m ną, obecny Premier 
:enncj. Krążą niezliczone w ieści, prawd?.:- Sow. Osóbka-M orawski, członek Polskiej 
we i fałszyw e, zabarwione nam iętnością i Partii Socjalistycznej, wyraził zdziw ienie, te  
słrom iierośelą. Oskarżenia wytaczane prze- jeszcze są we Francji i gdzie indziej detwo- 
"iwkn ustrojowi „Nowej Polski" m iały na l.raei pełni „podejrzeń" w stosunku do 
mnie taki wpływ, że do m ojej ciekaw ości 
’ łączyła się czynna sympatia™

Przed wojną Polska była republiką, nie 
była dem okracją, ale republiką arystokra­
tów. Dzisiaj tworzy się  tam prawdziwa de­
mokracja społeczna 1 polityczna.

Kierownik w ydziału społeczno-gospodar­
czego Związku Osadników, p. M usiał, po­

dziela jego rządu. Czyżby Ich przerażały 
nasze reform y ekonom iczne? — dodał. Zro­
zum ieliśm y się  szybko, pśsze Sailiant, bo 
jest on aktywnym  socjalistą, Istnieje dem o- 
kratyzm słow ny, głoszony i  katedry, ale 
jest ł dem okracja w faktach, w życiu. W  
P olsce Prezydent Błeruł realizuje w tej 
chwil) w całości program fraricuskiego Con

sell National de la Resistance (Rada Kra­
jowa Ruchu Oporu).

Naród polski n ie marzy •  trąbkach wo­
jennych. Pracuje. Chłop wyciąga co  m oże 
ze swej ziem i. Praca jest ciężka. W ykony­
wa ją z poświęceniem .

Górnika widziałem  na dnie kopalni, z 
błyszczącym i oczym a powiedział mi: „Osiąg 
nęiiśm y produkcję przedwojenną, w tym % 
roku wydobędziem y 48.0tlft.000 ton węgla 
Nasz plan na tt)47 r. przewiduje 60.000.000 
ton, na 1948 rok 70.000.000".

Zastanowił mnie wyraz jego twarzy, gdy 
m ówił „nasz plan". Kopalnie są znacjonati- 
zowane. Górnik na głębokości 800 ni. mówi! 
ml o  „swoim" planie™

W Istocie, w ielki eksperym ent dokony­
wany Jest w Polsce".

I zawsze w szystko m ożna sprowadzić do 
zagadki.

A gdybyśm y też tak sam o chcieli czytać 
, Gazetę Ludową"? Cóż za wdzięczne tem a­
ty!

O głoszenie np. o doniczkach po cenach  
przystępnych. To pewno dla tych rolników  
z M arszałkowskiej, aibo dla tych, co  zabie­
rali glos na wojewódzkim  cjeżdzle PSL w 
Krakowie (str. 3 -c ia  wczorajszej „Gazety 
I.udowej"). Jest tam taki ciekaw y kaw ałe­
czek: „W  dyskusji zabierali głos przede
wszystkim  chłop1! i chłopki, a także synow ie  

1 Iiłopscy..." W ięc jak to tam jest? Cl chłopt 
i chłopki — nie są synam i chłopskim i? A 
d'aezego córkom  chłopskim  nie dano także 
głosu? W styd, niedem okratycznie, gdzie 
równouprawnienie kobiet?

Aibo: „Komunikaty PSL". „Koło PSL hn. 
W itosa w Lodzi". Zamawiamy kopę doni­
czek dla rolników z Piotrkow skiej! Z na­
tychm iastową dostawą po zniżonych ce ­
nach— A może to  tylko figiel? Pod spodem  
eo najm niej zagadkowy tytulik: „Fałszywa
wiadom ość—" O czym  Innym, co prawda, 
ale co to szkodzi—

Takie to rzeczy można sobie poczytać  
między wierszam i ,,Gazety Ludowej". Mo­
glibyśm y poszukać jeszcze w ięcej.

W nioskujem y np. z felietonu „Przez m oje  
szkiełko" w cytowanym  pow yżej numerze 
.Gazety Ludowej", że pewne stronnictwo  

nieco spuszcza z tonu... M ianowicie? Bijąc 
się w piersi, ze skruchą przyznaje się  do 
popełnionych błędów politycznych! Sam ty­
tuł m ówi za siebie: „Cyfry, poezja i pro­
paganda". W iem y, PSL lubi obliczać pro- 
enty, żonglować cyfram i, które obracają się  

w św iecie raczej poezji, niż rzeczyw isiości. 
Robi to wszystko, rzecz jasna, w celu p ro ­
pagandy . Co prawda w felieton ie c r l . i i  a o 
:zym innym  m owa, a le  to nie sz3.od/>. Sko­
ro „Gazeta Lodowa" d o p a tru je  się  w naszych  
publikacjach i ogłoszeniach u.,rylego sensu, 
la  i nam  chyba wolno? Na zasadzie dem o- 

raeji!
Przecież piszą wyraźnie: „A propaganda

jest znowu rzeczą delikatną. I nie zawsze  
iię udaje. Zwłaszcza, gdy cyfry roicsai się  

/  poezją, a poezję z propagandą. Zazwyczaj 
e z tego nie wychodzi". W spółczujem y  

potsom -raehm istrzom  z FSL-u—
Dalej kaja się „Gazeta Ludowa" i  płacze  

[rzewnie w tym że fe iie-toa ie: „Moje, np. 
.iikunastoictnie w ysiłki w m aw iania kobie­
tom, że jestem  piękny, wcale mi się  nie 
udały. Bo przesadziłem . Udawałem , że je­
stem  piękny i m łody. A w cale nie jeslem  
młody. I cyfry się  nie zgadzały".

Ha —  wiem y o  co tu chodzi! Niby o k o ­
bietkach, niby toki figlarz —  ale  o  czym  to  

■ właściwie m owa??? Lo??? Nareszcie się  
przyznają, że cyfry żądane były za wysokie. 
Niby, że stronnictwo m łode w sensie now ej 
polityki, a w rzeczyw istości stare grzeszki —  

i, ha, mamy was—
Całkowicie się  zgadzam y z końcową kon­

kluzją: „Żeby propagować rzecz pożyteczną, 
nie wystarcza być m łodym . Ani pięknym. 
Trzeba m ieć jeszcze— Zgadnijcie sami!"

A m yśm y zgadli —  aha— I jaką nagrodę 
dostaniem y?

Trzeba m ieć oczyw iście... rozsądek—
AVIS

Newy num er Kuźnicy
W nowym, 36 a-rze tygodnika społeczno- 

literackicgo „Kuźnica" zwraca uwagę cieka­
wy artykuł J. Żuławskiego pt. „Dwie współ- 

,?czesności“ — jeet to krytyka stosunków pa­
nujących w Am eryce, osnuta na t le  listu emi­
granta z Ameryki.

Dział literacki przynosi prozę publicystycz  
uą A. Zawilskiego na tem ai kampanii w rze­
śniowej oraz w iersze Jerzego Zagórskiego.

W nowym numerze znajdziem y dokończe­
nie pam iętników politycznyob G. C iana  w 
łum aczeoiu J. HartwijJa.

Bieżący numer przynosi nadto *s tykał d y ­
skusyjny Jerzego Piórkowskiego na temat 
Powstania W arszawskiego,
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Soli. ci cudzoziemcy 1
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Paryż, we wrześniu, j Rzeczywiście, największy p ro cen t, gorszymi ambasadorami Ameryki na 
— Cóż to za cudowne miasto! Tu turystów stanowią dziś żołnierze ame- ‘ 

naw et dorożkarz mówi po francusku, rykańscy i... z tymi turystam i m ają 
prcszęż pana — zachwycał się snob Francuzi największy kłopot. Chociaż 
z anegdotki podczas swego pobytu w w tym roku jest ich znacznie mniej,
Paryżu. * tniż w zeszłym, kiedy to każdy pary-

Rzeezywiście, takie jest pierwsze, na 1 ianin zżymał się „okupację ame- 
iwne lecz usprawiedliwione, wrażenie jrykańską**, chociaż to są „liberateurs**
Polaka we Francji, gdy słyszy, jak  tra  ; (óswcbodziciele), których zasługi się 
gar z na dworcu, przekupka w halach j uznaje, honoruje i podkreśla na każ- 
czy podpity obdartus na bulwarach dym kroku — to przecież, powiedzmy 
— gdy wszyscy oni zwracają się do i sobie szczerze — nie cieszą się oni 
niego w języku, który był w kraju  sy- !specjalną sympatią szarego człowieka 
ncmimetn w ytw ornych’salonów, fra- j ulicy.

Każdy z Francuzów ma zresztą swe 
go Amerykanina, który jest „wyjął- 
kowy“ i posiada tysiące zalet, ale ta 
reszta! Reszta jest nieznośna — żadna

ków dyplomatycznych i oprawnych w 
sikorę tomików poezji.

TRUDNO SIĘ POROZUMIEĆ 
PO FRANCUSKU

Są przecież tak ie  punkt* .  nswobodzicieh
gdzie najtrudniej chyba jest porożu- | Wemu gpóie<^ go { Sprawia.ła wie 
miec się po francusku. Są zas nirni te £  zmartwi^  zarówno zakłopota-
nzTiC'mrCir lri.c» iy itoTJoo ffri 7 in  T ino tdpttU i Cl • n • j

nym władzoim francuskim, jak  i do-

. . .  , D . siła nie zmieni tej opinii. Niechęć do
przeciez takie punkty Paryża, 'n:CWrtho^ 1>̂ li prJzybierała rozmiary

starym  kontynencie
ZAPOMNIANO O ZASŁUGACH
Oddzielmy różne osobiste niechęci 

i francuską zapalczywość, odrzućmy 
zbyt szerokie może uogólnienia ame­
rykańskiego generała — pozostanie 
zawsze ten osad wzajemnej niechęci, 
która spowodowała, że w ankiecie 
przeprowadzonej wśród żołnierzy a- 
merykańskich .?a tem at: „W którym  z 
krajów europejskich pdbyt najwięcej 
ci się podobał**? Francja zajęła czwar­
te miejsce za Anglią, Niemcami i Wło­
chami. Powojenne kłopoty i powszed­
nie zatargi przesłoniły przeciętnemu 
Francuzowi zasługi żołnierza amery­
kańskiego. Żołnierz o tym  wie i ma 
o to  ż a l

Jakże trudno na tym  świec ie o 
wdzięczność i wyrozumiałość, jak ła­
two o kwasy i zadrażnienia.

W Paryżu zaś przykro jest pisać o 
smutkach i cieniach. Słońce tak pięk­
nie zachodzi za wieżę Eiffla. Na wą

S s « ! t królowi!
La G u r d fa  rezęry w a  partią i  marszałkiem Vtn

wszystkie miejsca, gdzie znajdują się
tew. zabytki czy tez 'tzw. pomniki kul- wód2t!wl ameTytońskienlu .

NIECHĘC d o  a m e r y k a n ó wI czy to będzie grób JNapoleona w x a_ • x_ u.  ̂ mc
kaplicy Pałacu Inwalidów, czy sfcai- Jf st ^  ^ o c h ę  podświadomego o- |skiej £ długiej uiicy st. Honore siwy, 
biec katedry Notre-Dame, czy też P1̂ ,  wynikłego z samego momentu ^  ^ szey  gra na m b c t starą 
wieża Eiffla — znajdziecie tam  z ca- >»kberation (wyzwolenia), są oł -* ! melodię z Rose-Marie, a dziewczyna 
łą  pew nością  m ały stolik lub okienko, fnie różnice w tradycji, urze, spo- amarantowymi ustami tak ładnie 
przy którym łysawy jegomość w bi- 1 J f  :się do tej melodii uśmiecha. Za go-

&  » . * *  powszednich kło- iT p ło T ą ^
ma z bardzo kwaśną m iną sprzedaje P°tov\  ^spółzycia z wielką armią. flefetory, by oświetlić gmachy, pom- 
ci bilet wstępu za 5 czy 10 franków',  ,7; tiiki, by nawet w nocy nie utonęłyU l L C l  W b t U b U  X .a  V. Y X V  ,  , -1 .  ,  .  .  • •  • x  • _  T JU V .1, U  Y i l a w  C t  W  l i u v j
znajdziecie poza tym nieunikniony hoteli, xm czy restauracji i to, ze ę na d ie c ie  perspekty-
kiosk z „pamiątkami**, do których za- ^ 1*3* i robią awantury, i to, ze az
liczą ją się pocztówki, przyciski na ’nazbyt"gwałtownie -  nawet, jak dla latach cieniów, smutków
biurko z widokiem odnośnych zabyt- Francuzów dają dowody swego po- . j  Paryżu chce się myśleć o bla- 

horendalne kała- dziwu n o w y c h  Francuzek, i to , rad J c i { u ś m ie c h u .
z m iniaturam i ż? tak strasznie dużo papiero- ,

sow, pieniędzy i wszelkich .'innych |
ków, czy w końcu 
marze i popielniczki
tycłizo. i -
‘ Wszystko tu  bowiem zostało znako- i dóbr doczesnych. Francuz tymczasem

micie skomercjalizowane; Francuzi i^^reka pasa irytuje się. 
uważają, że skoro ich rozrzutni przód I Ja c h o w a n ie  się wojsk ameiykań- 
kowie włożyli tak wielkie kapitały w sklch podstaw iało  duzo do zyczema.
owe Łuki. kolumny i kościoły, to na- ;Nie Powodu ,n i? 1wierz^c
leży przecież jakoś oprocentować te generałowi amerykańskiemu, który 
inwestycje. Poustawiali więc barierki, j ^ s i ł  w  swoim <£asie w najpopular-
kasjerów i kontrolerów, wewnątrz łu- niej>szyin tygodni ,, i e  a r y  
. - ,____ , ____ u .- . . .___ t_jw wywołał prawdziwa burzę w opinii a-

Karol Małcużyńskł

s

u
Florello H. La Guardia aostal G eneralnym  Dyrektorem CJNI:RA w m arca łeff. rw* 
w aaatęi*»twle H erberta L ehm annx Mimo to, esęsto m yili >i, •  nim j a k .  .  pną/m  

Ic a d e  NoarcR. lo rk o , którym  byt p n e*  12 lat.
Kiedy wKwlatu»aek*f, albo HKnp«iu»*", Jak wollete, bo rom natet. f .  nazywaj*  

tknął alę UNRR-owakleJ roboty, eroeumiat, te  pierwsza nseez to iy to . „Żyto, t .  o ł .  
polityka, tam  Je kopię, gdzie ml sl< oda zlupać". Musiało wtęe by t ty to , bo **yd«k 
t .  nie m akaron", Jak mówi La Guardia w swoim sym patycznym dialekelx

Byty chwile, 4e wątpił o wszystkim, wtedy zaczai podróżować i dosłownie «* |e*  
chat iw iat dokoła, myśli Jednak, te  liNRRA musi się zmienić w nową światowej m iary 
organizacją pod kierunkiem  „adm inistratora tywnoścl*’.

Tym, którzy pytają, ezetnu UNRRA robi tak mało, Floreno odpowiadał J ł ą  po 
n a  trzy powody. Po pierwsze brak pśenlędry, a dwa Inne nie grają tadnej roli".

Gdaleś po drodze między L'hrowlnem a Zagrzebiem spotkał Marszalka Ttto, a <• 
obaj są wielkimi am atoram i szachów, parllom  nic było końca. La Guardia namyśla stą 
poważnie nad każdym posunięciem, ale dla Tito, który kierował arm iam i, manewry 
królami I królowym l, to  zabawka. Grze przyglądał slą 10-letnl syn Marszałka, Cark« 
Stracił on w hltwle ręką.

Kierunek i metody wychowawcze
ków, kolumn i pomników zrobili win­
dy lub przynajmniej schody i dali 
j-eszcze do tego godziwy zarobek licz­
nym  przewodnikom, jak też sprzedaw 
com planów i pamiątek.

W tych to właśnie punktach Paryża 
nie łatwo wam przyjdzie dogadać się 
po francusku. Na PI. Etoile, u stóp 
olbrzymiego Łuku Triumfalnego uwi­
ja  się liczna rzesza etrangerów i tu  
można zaobserwować przezabawne 
sceny, jak — biorąc się nawzajem za

wywołał prawdziwą burzę w opinii 
merykańskiej, poddając bardzo suro­
wej i ostrej krytyce postępowanie 
wojsk amerykańskich we Francji.

On to właśnie ustalił następującą 
hierarchię zainteresowań przeciętnego 
żołnierza amerykańskiego:

1) pieniądze,
2) alkohol,
3.) kobiety.
Ón to właśnie twierdzi, że jedynym 

wrażeniem, jakie wyniosła większość
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cuszczyzną zdobyć od siebie różne in­
formacje i wskazówki. Mnie samego 
w ciągu paru m inut zagabnęło kilku 
Anglików i Amerykanów, sarn zaś z 
kolei prosiłem uprzejmie o informacje 
jednego Jugosłowianina, z którym w 
końcu porozumiałem się po niemiec­
ku.

PO CZYM POZNAĆ 
CUDZOZIEMCA

Paryżanin takiej omyłki nie p /oeł- 
nL Ze zdumiewającą wprawą pozna­
ją  oni cudzoziemca już na odległość. 
Znakami orientacyjnymi są dla nich 
pstrykające aparaty fotograficzne, 
krój ubrania, gapiowata mima deli­
kwenta, a czasem jakieś jeszcze bar­
dziej subtelne i tajemnicze obserwa­
cje.

Dżiś zresztą paryżanie twierdzą, że 
w  Paryżu jest „bardzo mało“ cudzo­
ziemców, że „to nie to, co przed woj- 
ną“, że w końcu większość z nich każ­
dy, najbardziej tepy człowiek, rozróż­
ni po mundurach.

ło przeświadczenie, że jest to kraj 
„brudny, stary i biedny**.

On w  końcu rzuca oskarżenie, że 
żołnierże armii euroneiskiej, byli naj-

Za waszą i naszą wolność

»
m  ?

Tow. Wisła Osóbka-Morawska udzieliła 
wywiadu przedstawicielowi SAP-u na temat 
ideologii Robotniczego Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci, którego jest wiceprezeską.

— Jaki jest kierunek i jakie są me

stosowane przez Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci
tową rodzinę. Dążymy do tego, aby 
dzieci rasze same dc chodziły do 
skrystalizowania swoich światopo 
glądów. Nauczy je lego stosunek do 
życia, oparty na zajadach przyrod- 

to d y 'wychowania, stosowane p r z e z  niczego i przyczynowego myślenia 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół P r o p a g u j ą c  nauczanie świeckie, sza 
Dzieci? |'©ujemy poglądy innych i w naszej

. , I pracy nie narzucamy form tej lub in-
— Zadaniem naszym jest wycho- nej ^  ,

wanie dzieci zgodnie z dążeniami i . ,
klasy robotniczej. W ychowanie naj Dzieci muszą być rezsądme uświa 
obrońców demokracji i zdobyczy i damiane, aby mogły walczyć z w zel 
klasy pracującej. Chcemy w nie za- kimi objawami ciemnoty i ws eczm- 
szczepić gruntowną znajomość swe-J ctwa. Kładziemy w naszym wycho 
go kraju, swojej historii i głęboki waniu szczególny nacisk na slawia- 
szacunek dla innych narodów z k 'ó  nie potrzeb ogółu ponad potrzeby 
^ ^ ^ ^ y ^ o ^ ^ n y ^ ^ h ^ N ^ ^ ^ ą ^ ^ d a ^ je d im s tk i  oraz na szacu 'ek  le.nosi-

Co przemawia za utworzeniem
Ministerstwa L o tn ic tw a

Prezydent W arszawy, oh. Tołwiński, prze­
maw ia na uroczystości odsłonięcia pom nika 
ku czci żołnierzy radzieckich, poległych przy 

szturmie Pragi.

Lotnictwo stoi na  pierwszym miejscu w 
hierarchji zagadnień dzisiejszej rzeczywisto­
ści. Znaczenie jego jako  czynnika obrony 
państw a, i jako  m otoru  życia gospodarczego 
doceniane jest rów noznacznie na obu pół­
kulach. Wyścig o najdogodniejsze bazy, u- 
m oiliw iające objęcie zasięgiem swych wpły 
wów jak  najw iększych obszarów, o najnow o 
cześniejsze modele, o stan  ilościowy 1 jako­
ściowy taboru  i kadr lotniczych pochłania 
za granicą miliony. Nie będziemy przesadzać, 
jeśli stwierdzim y, źe walka o powietrze ab ­
sorbuje rządy państw  całego św iata nie­
m niej jak  zagadnienie m orskie czy aprow i- 
zacyj.ce.

U nas jakkolw iek możemy na swym kon­
cie zanotow ać pewne osiągnięcia w dziedzi­
nie lotnictw a cywilnego, zagadnienie to nie 
stoi na tym szczeblu na jakim  winno się 
znajdować,

G ospodarka lotnicza w Polsce jest jesz­
cze chaotyczna i nieskoordynow ana. Prze- 
myał lotniczy znajduje się jeszcze w pow ija­
kach i nie m a skonkretyzow anych planów 
jakkolw iek wszystkie inne działy przem ysłu 
pracu ją  już w z góry zakreślonych ram ach. 
Lotnictwo aportowe, ta  akadem ia wielkich 
talentów, przyszłych instruktorów  i stra te ­
gów, skupione w aeroklubach organizuje się 
sam orzutnie bez funduszów i należytej opie­
ki. Tak samo rzecz ma się ze sportem balo­
nowym, szybownictwem i spadochroniar­
stwem.

Dziedziny te zostały wtłoczone w kom pe­
tencje Ministerstwa Komunikacji nie m ają­
cego na ten cel ani dostatecznych kredytów, 
ani też, wobec ogromu własnych zagadnień 
możności należytego zainteresowania się 
sportem  lotniczym. Stosunkowo najlepiej 
przedstaw ia się sprawa kom unikacji lotni­
czej, k tóra reprezentow ana przez PLL Lot 
wykazuje z miesiąca na miesiąc duże postę­
py. Lecz i tu znalazłoby się wiele zarzutów. 
Nadchodzący sezon zimowy wykaże czy Lot 
dostatecznie zaopatrzony jest w urządzenia 
naziemne 1 czy obecny tabor w ytrzym a cięż 
ką próbę zadymek śnieżnych i złych w arun­
ków atm osferycznych.

W  tym stanie rzeczy k ilkakrotnie po ru ­
szane już zagadnienie stworzenia M inister­
stwa Lotnictw a staje się coraz bardziej ak ­
tualne. O statnio w Centralnym  Urzędzie Pla 
now ania odbyła się konferencja poświęco­
na zagadnieniu lotnictw a polskiego. Na kon­
ferencji reprezentow ane były wszystkie dziś 
ły lotnictwa wojskowego i cywilnego. Oma­
wiane potrzeby I bolączki a w trakcie dys­
kusji 1 przem ówień poszczególnych delega­
tów uwidoczniło się, że najbardziej odczu­
wamy brak koordynacji i współpracy po­
szczególnych komórek, lotniczych.

Stwierdzono, ża wobec tych braków  może 
zaistnieć fakt, ł* nie nadążym y za postę­
pem lotnictw a światowego. W ysunięto tw ier 
dzenie, że lotnictwo cywilne rozdzielone 
między wiele kom órek państwowych nie mo 
źe należycie spełnić swego zadania. Również 
powołana Państwow a Rada Przem ysłu Lot­
niczego jeszcze nie rozpoczęła swej pracy, a 
w związku s tym nie notuje się żadnego 
rozwoju w te j gałęzi przemysłu. Zebrani po­

stanowili opracow ać w yczerpujący memoriał 
staw iając go do dyspozycji czynników 
decydujących. Memoriał ten ma za zadanie 
poinform ow anie o istniejącym  stanie rzeczy 
oraz prośbę skierow aną do czynników rzą­
dowych o wniknięcie w potrzeby lotnictwa 
cywilnego i zapewnienie mu należytej opie­
ki dla dalszego właściwego rozwoju.

Z całego przebiegu konferencji widać wy­
raźnie jak poszczególnym przedslawicie- 
lom różnych działów lotnictwa leży na ser­
cu jak  najszybsze stworzenie jednej władzy 
skupiającej wszystkie zagadnienia i in tere­
sującej się potrzebam i całokształtu polskie­
go lotnictwa.

Konieczność stw orzenia takiej kom órki 
życie nasuwa samo, bez powoływania się 
już na wzory zagranicy, k tóra dawno już 
posiada specjalne resorty lotnicze. Jeśli 
więc tylko istnieją możliwości, to nie wolno 
odsuwać tego momentu, gdyż każdy dzień 
opóźnienia Jest niepowetowaną stra tą  w na­
szym wyścigu o powietrze. W. P.

V

Politechnika Rohołnicza
przyjmuje zapisy do 30 września

Kada Zarządzająca Stowarzyszenia Poli­
techniki Robotniczej rozpocznie od 1 paź­
dziernika 2-gi rok pracy, W zeszłym roku 
szkolnym ukończyło Politechnikę Robotniczą 
70 absolwentów. O poziomie nauki i korzyś­
ciach, jakie daje uczelnia świadczy najlepiej 
fakt, że w tym roku każdy z zeszłorocznych 
uczniów skierował do szkoły kilku swych 
kolegów.

W arunki przyjęcia &ą następujące: 1) Wiek 
od 18— 45 lat. 2) 7 kl. szkoły powszechnej 
lub równoznaczne kursy dokształcające. 3) 
2 lata pracy zawodowej.

Szkoła trwa 2 lata i posiada 3 wydziały: 
budowlany, mechaniczny i elektrotechniczny. 
Czynione są przez Radę Zarządzającą sta­
rania, żeby uzyskać dla uczelni uprawnienia 
gimnazjum zawodowego. Uprawnienia te zo­
staną uzyskana już w tym roku.

Zostanie również w najbliższym czasie 
uruchom iony 3-ci rok nauki (poziom liceal­
ny) z tym, że nauka odbywać się będzie 
w pracowniach Politechniki W arszawskiej 
i prowadzić ją  będą profesorowie lej uczel­
ni. (Już dziś wykładają tu asystenci i ad- 
junkci oraz wybitni specjaliści -  dyrektorzy 
średnich szkół zawodowych). Ten ścisły kon­
takt z Politechniką da uczniom możność 
składania egzaminów przed profesorami i za­
pewni im wstęp na wyższą techniczną u- 
czelnię.

W ykłady odbywać się będą w godz. 17— 
20 z wyjątkiem soból i świąt.

Opłata za szkołę wynosi 200 zł. miesięcz­
nie.

Zapisy przyjm uje kancelaria przy ul. Wi­
leńskiej Nr. 31, w godz. 10— 14. (ap)

ki, jako członka społeczeństwa.
Jeśli chodzi o metody wychowat** 

cze, to nie chcielibyśmy się zaskle­
pić w żadnej formie, lecz mająe 
przed oczami obraz człowieka, k tó­
rego chcemy wychować, szukamy 
dróg wciąż doskonalszych. Robotni­
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
dąży do współpracy z wszystkimi, 
ktprzy mają coś wspólnego z wycho­
waniem lub nauczaniem.

— Jaką  rolę wychowawczą przy­
pisuje się państwu?

— Uważamy, źe państwo dzisiej­
sze powinno odegrać wielką relę w 
dziedzinie wychowania młodzieży, 
Do niego należy wypracowanie pro­
gramu oraz planu, któreby umożli­
wiły oparcie raszej pracy wycho­
wawczej na szerokich zasadach pad 
stwowych.

Nie odbieramy dzieci rodzicom, 
chcemy tylko wskazać odpowiedni 
kierunek wychowawczy, któryby był 
najlepszy dla dziecka, dla otoczenia., 
w którym żyje oraz dla państwa, któ 
rego jest obywatelem.

Rola państwa w wychowaniu mło­
dzieży jest niedostatecznie rozumia­
na. Nie wszyscy rodzice umieją 
dziećmi swymi odpowiednio k iero­
wać, pchając je nieraz do fizycznej I 
moralnej ruiny. Odpowiedni plan 
wychowania państwowego jest czyn 
nikiem wychowującym również i ro ­
dziców.

Zagadnienie wychowania człowie­
ka ni» jest tylko wspaniałomyślnym 
gestem lub dobrą wolą państwa, jest 
to przede wszystkim jego obowią­
zek.

— Czy nawiązana została współ­
praca międzynarod. wa, celem uzgo­
dnienia jednolitego kierunku wycho­
wawczego?

— Jesteśmy w trakcie nawiązy­
wania kontaktów z analogicznymi in 
stycucjami za granicy.

Dążymy i pragniemy zainicjować 
wznowienie M iędzynarodówki Wy­
chowa. La Socjalistycznego.

Jednolite w duchu socjalistycz­
nym wychowanie dzieci na całym 
świecie może s (anowić podwaliny 
wszechświatowego pokoju.

Sprostowanie
W artykule tow, Eugenii Pragierowej p. L 

„Przed nowelizacją Dekretu o Radach Zakła­
dowych", który zamieściliśmy wczoraj —■ 
opuszczono omyłkowo parę słów,

W drugiej szpalcie ustęp drugi powinien 
brzmieć:

,.Co się lyczy wpływu organizacji zawo- 
Siw ych na dobór ludzi do rad, z samej 
slruktury dekretu i przepisów wykonaw­
czych — w szczególności z rozporządzenia 
z dnia 31 lipca 1015 r ,  zmieniającego po­
przednio wydany regulamin wyborczy do rad 
zakładowych — wypływa zasada zmierza­
jąca do umiejscowienia zagadnień rad zakła­
dowych w ramneh zagadnień organizacji za­
wodowych, jako organizacji bezpartyjnych**.



Marszałek Rola Żymierski
na uroczystości wręczenia sztandaru 10 p.p.

W Ostrowiu Wielkopolskim odbyła się u- 
roczystość wręczenia Armii sztandaru umn- 
dowanogo przez ludność m. Ou trawią, Ja s tro ­
wia i  powiatów ostrowskiego i kępińskiego.

Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością 
M arszałek Rola Żymierski, który w swym 
przemówieniu powiedział:

„Jak  długo granice odsunięte od Wa6 są o 
prawie 250 kilometrów, możecie żyć i praco­
wać spokojnie. Jak  długo na prawym brzegu 
Odry i Ny6y nie ma Niemców — tak  długo 
•pakoj nie pracować może chłop i robotnik 
polski.

Watom last jakiekolw iek przesunięcie na- 
szych obecnych granic oznacza dla całej Pol­
sk i śmiertelne niebezpieczeństwo. I dlatego 
nie może być mowy o odstąpieniu choćby na 
kilometr od granic, które żołnierz polski w y­
w alczył i  które w Poczdamie zostały nam 
przyznane. Tak m yśli i musi czuć każdy Po­
lak, tak czuje cały naród polski.

Po przedstawicielu narodu Waszyngtona, 
Lincolna i Roosevelta mieliśmy prawo spo 
dziewa ć się innego stanowiska. Jeśli w roi: 
opiekuna Niemiec wystąpią ci, k tórych uwa­
żamy za naszych sojuszników', to powstaje 
pytanie w jakim stopniu na tę przyjaźń i 60- 
jusz liczyć w potrzebie możemy. Nie chcemy

znaleźć 6ię znów, jak we wrześniu 1939 roku, 
w beznadziejnym położeniu i dlatego rozbu­
dowujemy nasz sojusz ze Związkiem Radziec 
kim i sąsiadam i słowiańskimi. Tea sojusz nas 
nie zawiedzie — bo nasza granica na Odrze 
i Nysie, je6t równocześnie granicą całej S ło­
wiańszczyzny, bo naruszenie naszego bezpie­
czeństwa jest równocześnie zagrożeniem 
Związku Radzieckiego i Czechosłowacji, bo 
u podstaw  tego sojuszu leży obrona wspólne­
go bezpieczeństwa i wspólnych interesów.

Dzięki temu sojuszowi odnieśliśmy świetne 
zwycięstwo w tej wojnie, zebraliśmy jego o- 
wace i te owoce potrafim y utrzymać. I d la ­
tego w tej sy tuacji każdy Polak, który po­
średnio. czy bezpośrednio osłabia przymie­
rze z ZSRR i chce nasze bezpieczeństwo 
oprzeć jedynie na niepewnej pomocy z Za­
chodu, liczy jedynie na pomoc ze 6trony tych, 
ktÓTzy już dziś ujaw niają się jako rzecznicy 
odbudowy Niemiec, — złą  w yrządza 'przy 
ługę obronności naszego Państwa.

Żołnierze 10-go p. p.l Otrzymujecie sztan­
dar ufundowany przez tutejsze społeczeń­
stwo. Pam iętajcie, że jest to symbol zaufania, 
jakim naród was darzy. Nie wolno nam tego 
zaufania zawieść’'.

Na ziemi krwią przesiąknięte]
czcimy ofiary Majdanka

W  dniu 14 bm. rozpoczął się „Tydzień Maj 
danka“.

W iceprezydent m iasta Lublina inż. Szra- 
mowicz zapalił symboliczny znicz przy od­
głosie werbla i o rkiestr wojskowych, po czym 
były  więzień M ajdanka odczytał 22 nazwi­
ska, reprezentujące więźniów 22 narodowo­
ści zamordowanych w oDOzie,

W  niedzielę rozpoczęła się w łaściwa uro­
czystość, zorganizowana na terenie byłego o- 
bozu koncentracyjnego na M ajdanku, gdzie 
zgrom adziło się około 30 tysięcy ludności. W 
dniu  tym przybyli przedstawiciele Rządu z 
wiceprezydentem Barcikowskim i tow. Min. 
Sprawiedliwości Świątkowskim na czele oraz 
17 przedstaw icieli korpusu dyplomatycznego 
reprezentujących ZSRR. Anglię, Francję, J u ­
gosławię, Czechosłowację, Belgię, Szwajca­
rię, Bułgarię, Rumunię, W łochy i delegację 
Żydów polskich z Palestyny.

Ks. Trochonowicz b. więzień Dachau o d ­
praw ił uroczystą Mszę świętą, po czym do ze 
branych tłumów przemówił ob. Dąbek, wię- 
•ień  M ajdanka. Z kolei zabrał głos przesta- 
wiciel CK Żydów polskich ob Bitter. Nigdy 
więcej wojny ł — woła mówca. Nigdy więcej 
M ajdanka!

Po przemówieniach odczytano rezolucję, w 
której zebrani chyląc czoło przed prochami 
męczenników, ofiar okrucieństw hitlerow ­
skich, protestu ją przeciw próbom odbudowy

potęgi niemieckiej przez reakcyjne koła 
państw anglosaskich.

W dalszej części uroczystości przedstaw i­
ciele Rządu Jedności Narodowej, korpusu 
dyplomatycznego i wszystkich delegacji zło­
żyli wieńce przed krematorium, po czym de­
legacje przeszły na następne pole, gdzie w 
imieniu zarządu głównego Związku b. W ięź­
niów zabrał głos min. Świątkowski przypom i­
nając historię straszliwego obozu śmierci na 
Majdanku. Tu na M ajdanku — mówi min. 
Świątkowski — w ciągu kilku la t w bestial- 
r.ki sposób wymordowano blisko 2.000.000 lu­
dzi 22 narodów świata. M ajdanek s ta ł się 
elikwiarzem narodów świata". z

„Faszyzm to największy wróg ludzkości" 
zakończył swe przemówienie min. Świątkow­
ski.

Na zakończenie min. Świątkowski, jako re ­
prezentant Rządu Jedności Narodowej oraz 
:ako przewodniczący Rady Naczelnej Związ­
ku byłych Więźniów Politycznych, dokonał 
aktu przekazania części pół i baraków obozu 
na M ajdanku na własność i wyłączne użytko­
wanie 22 narodów, których przedstawiciele 
cierpieli i ginęli w katowniach obozu, celem 
urządzenia muzeów i zbioru pam iątek 
po zamordowanych. Po zwiedzeniu obozu 
przez uczestników uroczystości, został wy­
świetlony na terenie Muzeum Państwowego 
na M ajdanku film pt. „Majdanek".

Odprawa przewodniczących i sekretarzy WK PPS
w obecności tow. Premiera i tow. wiceprez. Szwalbego

Dnia 17 bm. w gmachu CKW PPS odbyła 
•ię  odprawa przewodniczących i sekretarzy 
W ojewódzkich Komitetów PPS. W obradach 
wzięli udział przewodniczący Rady Naczel­
nej PPS, wiceprezydent KRN, tow. Stanisław 
Szwalbe, przewodniczący CKW PPS, tow 
pTemier Osóbka-MoTawski, generalny sekre­
tarz  CKW PPS Iow. poseł Józef Cyrankie­

wicz i sekretarze CKW, tow. W łodzimierz 
Reczek i tow. dr. Henryk Jabłoński.

Po zagajeniu obrad przez tow. Józefa Cy­
rankiewicza, tow. Szwalbe omówił sytuację 
międzynarodową i realizację półmilionowej 
partii. R eferat organizacyjny wygłosił tow. 
Reczek, Na pytania wyczerpującej odpowie­
dzi udzielił przewodniczący CKW PPS, tow. 
prem ier Osóbka-Morawski.

PPS w Żyrardowie
zorganizowała wiec przeciwko mowie Syrnesa

W zburzenie wywołane słynnym prze­
mówieniem Byrnesa nie ustaje. Zbyt silnie 
społeczeństwo zostało dotknięte niespodzie­
wanym wystąpieniem przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych. Z terenu nadchodzą 
wciąż nowe wiadomości o dem onstracjach 
skierowanych przeciw obrońcy Niemiec,
przeciw atakowi na nasze najżywotniejsze 
interesy i sprawiedliwość historyczną.

Ostatnio odbył się w Żyrardowie z ini­
cjatywy PPS wielki wiec stronnictw  poli­
tycznych, który zgromadził przeszło 6.000 
ludzi. Po przemówieniach tow. Ćwika, prze 
wodniczącego WK PPS, Lnż. Kowalewskiego 
im. Zw. Ziem Zachodnich i tow. Kowalskiej 
z ram ienia PPR, przez ulice Żyrardowa 
przeciągnął pochód dem onstracyjny.

Wojewódzki Komitet PPS
usuwa gruz z ulic

Wojewódzki Komitet PPS wziął udział w 
usuwaniu z W arszawy gruzów. Ze6pół 22 to­
warzyszy z sekretarzem  WK tow. Lipcem na 
czele, oczyszcza ulicę Chmielną na Prze' 
strzeni od W ielkiej do Żelaznej. O  energii 
naszego Komitetu świadczy, że w pierwszym 
dniu załadowała już 22 samochody gruzu.

Zaznaczyć należy, że w zespole znajdują 
się cztery towarzyszki. Jak  dotychczas nie 
pozwoliły się one w pracowitości zdystanso­
wać towarzyszom. Nie zraża ich nawet to, że 
na rękach m ają — mie tyle przyjemne, ile 
zaszczytne — pęcherze.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego
na U niwersytecie Powszechnym  TUR

W poniedziałek, 16 bm. w gmachu przy tfl. 
Skaryszewskiej 8, odbyło 6ię uroczyste otwar 
cie roku szkolnego U. P., które zgromadziło 
około 400 osób, w tym 300 słuchaczów zapi­
sanych na I i II rok 6tudiów

Uroczystość otworzył dy r Warszawskiego 
Uniwersytetu Powszechnego TUR. ob Ję- 
draszko, witając słuchaczów i obecnych na 
sali przedstawicieli Zarządu Głównego i W o­
jewódzkiego TUR oraz wykładowców.

Po nim zabrał głos sekretarz generalny 
Żarz Głównego TUR tow. poseł Stanisław  
Dobrowolski.

Następnie przewodniczący Zarządu W oje­
wódzkiego TUR, kurator Okręgu Szkolnego 
W arszawskiego, tow. Teofil W ojeński, zape-
■ M w i o i M e m a - u i a i u n M H B  a a n a

Tow. Kowalski
prezydentem Pucka

Na ostatnim  posiedzeniu M.R.N. w Pucku 
jednogłośnie obrano prezydentem miasta 

tow. mgr. Jerzego Kowalskiego z PPS.

wnił słuchaczów, że władze szkolne docenia­
ją znaczenie Uniwersytetu Powszechnego, zda 
ją sobie sprawę z faktu, że Uniwersytety Po­
wszechne TUR napraw iają krzywdę społecz­
ną, która została wyrządzona masom robot­
niczym w okresie 6anacji.

O roli i zadaniacłi U P mówił dyr. ob. Ję- 
draszko. po czym odbyła się część artystycz­
na z udziałem członków Koła Artystycznego 
Warszawskiego UP TUR.

Młodzież szkolna
uczy się gospodarstwa

Kuratorium Okręgu Szkolnego W arszaw­
skiego przystąpiło do upowszechnienia szko 
ienia młodzieży w zakresie gospodarstwa 
domowego oraz przygotowania odpowied­
nio wykwalifikowanego personelu zarówno 
kierowniczego jak  i pomocniczego dla go­
spodarstw zbiorczych.

W ubiegłym roku szkolnym 1.400 dziew­
cząt szkół powszechnych pobierało naukę 
gospodarstwa.

Spieka nad rekrutami
Marszałek Rola - Żymierski w towa 

rzystwie dow ódcy O W  3 gen. dyw. 
Strażewskiego i szefa sztabu O W  3 
gen. bryg. N ossa  dokonuje w ostat­
nich dniach lustracji garnizonów  w iel­
kopolskich.

N aczelny D ow ódca szczegółow o ba 
da stan koszar, kuchni, sal wykłado­
wych, świetlic i t. p. z miejsca w pro­
wadzając ulepszenia. Specjalny opieką, 
otacza marszałek rekrutów, ostatnio  
z a c iśn ię ty ch  do wojska.

Kraków
odbudow ule Stolice

Okręgowa Komisja Zw. Zawodowych w 
Krakowie przesłała Komitetowi Odbudo­
wy Stolicy dalsze pół miliona złotych. 
Kwotę tę zebrali robotnicy i pracownicy 
zrzeszeni w związkach zawodowych. Naj­
większą ofiarność wykazali tu robotnicy 
przemysłu poligraficznego i skórzanęgo

Oficerowie, podoficerowie i pracownicy 
kontraktowi Dowództwa Okręgu Krakow­
skiego postanowili opodatkować się do­
browolnie w wysokości 1 proc. swoich po­
borów w stosunku rocznym oraz złożyć 
zadeklarowane obligacje P.P.OJC. na 
rzecz odbudowy stolicy.

Oszczędzać
transport kote owy

Ze względu na trudności transportowe 
kolei w sezonie jesiennym szczególnie do­
tkliwe. —  Ministerstwo Komunikacji a -  
peluje do wszystkich nadawców i odbior­
ców — aby unikali zbędnych przerzutów 
i przewozów.

Szczególną uwagę należy zwrócić na 
konieczność przyśpieszenia prac naładun- 
kowych i wyładunkowych.

Newe turbozespoły
uruchcmlono w Gdyni

W niedzielę na terenie Siłowni Nowej w 
Gdyni odbyła się uroczystość oddania do u- 
żytku nowych urządzeń energetycznych: tu r­
bozespołu Nowej Siłowni, podstacji elektrycz 
nej Grabówek, linii 60.000 KW Gdańsk — 
Gdynia oraz kabla morskiego Hel — Gdynia.

W  uroczystości wziął m. in. udział delegat 
Rządu d la  Spraw W ybrzeża, min. inż. K wiat­
kowski, który  podkreślił znaczenie energety­
ki w rozwoju gospodarczym W ybrzeża.

Na zakończenie min Kwiatkowski w yra­
ził w imieniu Rządu podziękowanie praco­
wnikom energetycznym i trzetn najbardziej 
zasłużonym wręczył nagrody wyznaczone 
przez m inistra Skarbu, tow. Dąbrowskiego.

Transport lokomotyw
Do portu  gdańskiego przybędzie w dniu 21 

bm. sta tek  „Seafisher“ * transportem  loko­
motyw d la  Polski.

S tatek wyładowany zostanie w Gdańsku 
przy pomocy 100-tonowego dźwigu pływają- 
oego.

Największa stocznia 
w Szczecinie

w  dyspozycji polskiej
W  Szczecinie władze polskie przejm ują 

od władz radzieckich najw iększą z miejsco­
wych stoczni okrętowych pod nazwą „Odra". 
Na nadbrzeżu odrzańskim znajduje się 
część urządzeń stoczni, na wyspie przy spe­
cjalnym kanale jest slip. W kanale tym jest 
zatopiony ponton-dok, przy pomocy które­
go wydobywa się na powierzchnię statki do 
naprawy. Pierwszą więc pracą będzie wy­
dobycie tego pontonu—doku i napraw a je ­
go, by mógł służyć potrzebom stoczni. Z pon 
tonu statk i przesuwa się na betonową po­
chylnię, która znajduje się na  wyspie i tam 
statek się napraw ia.

Stocznia „jOdra“ w połączeniu z przejęty­
mi w arsztatam i będzie mogła przeprowadzać 
rem onty statków. Stocznię przejm uje Zjed­
noczenie Stoczni Polskich.

Prod elektryczny
lianie na wieś

W ubiegłą niedzielę we wsi Gągolłn pod 
Łowiczem odbyła się uroczystość włączenia 
tej wsi jako pięćdziesiątej w powiecie do 
sieci elektrycznej.

Na zdjęciu obok tow. wiceprezydent 
Szwalbe przemawia na uroczystości.

-

„Informator"
W sprzedaży ukazał się „Informator", 

wydany przez Wydział Turystyki Mini­
sterstwa Komunikacji.

„Informator" zawiera strukturę wszyst­
kich ministerstw z podziałem na departa­
menty i wydziały, jak również wykaz or­
ganów i samodzielnych urzędów, podle­
głych poszczególnym Ministerstwom.

Specjalny dodatek zawiera zmiany za­
szłe w strukturze Ministerstw po dniu 1 
stycznia, a przed 31 lipca rb.

Załącznik do Informatora obejmuje po­
łączenia kolejowe między większymi m ia­
stami 1 uzdrowiskami kraju, spis linii lot­
niczych i autobusowych oraz taryfy: oso­
bową, bagażową i towarową; spis hoteli 
i pensjonatów.

Całość uzupełnia wielobarwna mapa.

Kvs;i t  i:

CG- '

1
> A . -

raz z elektrycznością do chaty przychodzi radio.

W rzesień-miesiącem 
odbudowy Warszawy

Wieś w patokach światła.

Wyrok na członków bandy „Ponurego ‘
W dalszym ciągu procesu bandy „Ponure­

go", k tóra dokonała m. in. napadu na kasę 
Stoczni w Gdańsku, przem awiał prokurator 
żądając kary  śmierci d la  oskarżonych. Z ko­
lei zabrali głos obrońcy z urzędu: adw. Bory- 
sławski i  Chmielowski.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący Mańkowskie­
go i Paczkowskiego na karę śmierci i u tratę 
praw  honorowych na zawsze, Kmicika na do­
żywotnie więzienie, a Nowakowskiego i Kem­
pę na 15 lat więzienia i u tra tę  praw  honoro­
wych na la t 5.

Sąd uznał, iż oskarżeni prowadzili pospo­
litą działalność rabunkow ą i należeli do or­
ganizacji, m ającej na celu zmianę ustroju 
państwa przemocą. Prowadzili akcję dyw er­
syjną i dopuścili 6ię zdrady 6tanu. O skar­
żeni mogli opuścić szeregi AK, jak to już 
uczyniło wielu ludzi. W stosunku do o- 
skarionego Nowaka Sąd wziął pod uwagę je­

go osierocenie i niski stan  umysłowy, u 
Kempy zaś znalazł elementy dobre i wziął 
pod uwagę jego młodość.

Pomorski sztok NSZ
synowo ukarany

W  dniu 1C bm. zakończył się w Bydgo­
szczy proces przeciwko komendantowi NSZ 
okręgu pomorskiego, Jakubow skiem u i 10 
współoskarżonym. Osk. Baranowski, szef or 
ganizacyjny NSZ okręgu pomorskiego, F 
gowski — szef wywiadu i propagandy, Cho 
jecki —  szef Pogotowia Akcji Specjalnej ł 
Kamiński zostali skazani na 10 lat więzie­
nia. Pozostali na karę więzienia od lat 5 
do 1 roku.

M am y w ł a s n ą  
wytwórnie win musujących 

w Zielonej Górze
Powstanie produkcji win m usujących w 

Zielonej Górze wiąże się z pomyślnie prze­
prowadzonymi w początkach ubiegłego stu ­
lecia próbam i użycia do tej wytwórczości 
gron winnych, wyhodowanych na Ziemi Lu­
buskiej.

Dzięki sukcesom na tym polu, została za­
łożona w Zielonej Górze jako pierwsza w 
Niemczech w r. 1826 w ytwórnia win grono­
wych musujących, pod firm ą Hausler, Grcm 
pler i F6rster. Fabryka walczyła początko­
wo z licznymi trudnościam i, głównie na sku 
tek ostrej konkurencji produkow anych we 
Francji win szam pańskich oraz braku odpo­
wiedniego doświadczeniu miejscowych fa­
chowców. Zależnie od koniunktury gospo­
darczej Niemiec, przeżywała fabryka różne 
sytuacje w ostatnim  półwieczu, zmieniając 
kilkakrotnie właścicieli, przy czym ostatnio 
na wiosnę 1939 r. przekształcona została na 
spółkę akcyjną pod nazwą Grempler Co.

Druga w ojna światowa spotęgowała zna­
czenie i rozwój przedsiębiorstwa, do k tóre­
go Niemcy przywieźli ogrom ne ilości suro­
wca, zrabowanego we Francji. Kilkaset ty ­
sięcy litrów z tego surowca dostało się je ­
szcze do rąk polskich, co umożliwiło nie­
zwłoczne uruchom ienie wytwórni podległej 
cbecnie Państwowemu Zjednoczeniu Prze­
mysłu W iniarsko-Octowego.

Dotychczasowa produkcja wyraża się cy 
frą  ponad 200 tysięcy butelnk. Nie było to 
łatw e zadanie, jeśli się zważy znaczne zde­

wastowanie budynków i urządzeń i brak  do 
statecznej ilości fachowców. Jednak zapał 
polskiego pracow nika pod sprężystym kierów 
nictwem szybko pozwoliły przezwyciężyć 
wstępne trudności.

Obecnie kierownictwo fabryki koncentru­
je swe wysiłki w kierunku stworzenia rodzi­
mej bazy surowcowej dla wytwórni. W 
szczególności położono nacisk na odrodze­
nie miejscowych winnic, bardzo zaniedba­
nych w okresie przejściowym. W ytwórnia 
upraw ia obecnie ponad 10 ha winnic we 
własnym zakresie, a nadto służy radą i po­
mocą innym hodowcom winnej latorośli.

Prócz win musujących w ytwórnia produ­
kuje również wina owocowe. Fabryka zie­
lonogórska jest jedyną w Polsce w ytwórnią 
gronowych win musujących, a w ogóle d ru ­
gą co do -wielkości polską fabryką wina. 
Pracow nikam i wytwórni są bez w yjątku Po 
lacy w liczbie 60, co stanowi ok. K  za tru ­
dnienia z czasów niemieckich. Pracownicy 
korzystają z komfortowo urządzonej stołó­
wki, świetlicy i łaźni.

Możliwości rozwoju wytwórni przedsta­
wiają się pomyślnie, przed, wszystkim z u- 
wagi na liczne winnice, gęsto rozmieszczone 
na stokach okolicznych wzgórz. Po dopro­
wadzeniu ich do poprzedniego stanu kultu­
ry, dostarczać będą surowiec w znacznych 
ilościach, powodując zwiększenie produkcji 
i stanu zatrudnienia wytwórni.
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Skazany na karę śmierci przez ?d Powstańczy
kapitan „Sęp“ odpowiada za zaoójstwo przemysłowca

Na wokandzie Sądu Okręgowego toczy się 
sensacyjna spraw a o zabójstwo v* czasie Po­
wstania W arszawskiego właściciela fabryki 
na ulicy Przemysłowej A. Ledochowelticgo 
przez łotograia Izydora Sosnowskiego znane­
go z okresu Powstania jako legendarnego ka­
pitana „Sępa".

Osławiony kapitan „Sęp" w czasie powsta­
nia zergaaizow ał na  w łasną rękę oddział, 
który wsławił się swymi wyczynami do  tego 
stopnia, że aż mieszkańcy Czerniakowa i Po­
w iśla wysyłali rozpaczliwe meldunki dc 
w ładz powstańczych o ratunek przed niepra­
wnym; rekwizycjami, rabunkam i itd.

P rokuratura powstańcza przeprowadziła 
dochodzenie i po stwierdzeniu, że oddział ka­
pitana „Sępa" dokonyw aj, nieprawnych re- 
'kwlzysyj i szerzy straszliw y te rro r na Czer­
niaków it, a sam „Sęp" dokonał zabójstwa na 
osobie Ledóchowskiego Sąd W ojskowy wy­
dal Eu aiego wyrok śmierci, k tóry  ze wzglę­
dów technicznych nie mógł być wykonany, 
W jedauaatym bowiem dn iu  powstania „Sęp" 
został raimy i szpital, w którym leżał został 
zajęty  przez wojska niemieckie.

Dodać należy, że adiutantem  ,,Sępa“ był 
porucznik, pseudonim „Dołek". Ponieważ za 
bardzo interesował się stanem  drużyn, bronią 
itd. aresztowano go i przy osobistej rewizji 
wypruto spod podszewki legitym ację SS-ma- 
na, p lan  Czerniakowa z zaznaczeniom bary­
kad  i tajnych przejść. Mimo interw encji „Sę­
pa" adiutanta „Dołka‘‘-Sobocińśkiego rozetrze 
lano.

Sosnowski - ,,Sęp“ na przewodzie sądowym 
cie przyznaje się do zabójstwa tw ierdząc, że 
L&dóefeowskiego zastrzelił kapral Bomba. Na 
stępnie dodaje, że w tajnych „Wiadomo­
ściach Codziónaych" ogłoszono upomnienie 
Ledóchowskiego w formie ostrzeżenia za kon­
tak ty  z Niemcami Za czasów okupacji Ledó- 
chowski m iał mieć rad io  za zezwoleniem 
Niemców. „Sęp“ należał do organizacji 
„Miecz i Pług", za powstanie otrzym ał Wir- 
tu ti M ilłtari i Krzyż Walecznych. W powsta­
niu z  ram ienia K. B. miał objąć odcinek na 
Forcie Bema, rozkazu nie wykonał organizu­
jąc oddział miejscowy na Czerniakowie.

Jw iadek adw okat Sieroszewski, szef służby 
sprawiedliwości w powstaniu zeznał, że o- 
trzym ał od oficera informacyjnego Ełjasze- 
wicza p lik  skarg mieszkańców Czerniakowa 
aa rabunki popełniane przez samozwańczą 
bandę „Sępa". Świadek przeprow adzał do ­
chodzenie w spraw ie zabójstwa Ledóchow- 
skiego, gdzie „Sęp" przyzna? się, że zabił Le 
dóohowskiego jako zdrajcę „Sęp" legitymo­

wał się, te jest oficerem AK, później AL,
organizacje jednak nie miały ,Sępa" w ewi­
dencji.

Na „Sępa" wydano wyrok śmierć zatw ier­
dzony przez gen. Montera. W)sła®) dla wy­
konania wyroku prokurator Wąeowaki zagi­
nął i jest prawdopodobieństwo, że został zgła
dzony przez elementy przestępcze.

Świadek m ajor Nezłer, dowódca odcinka
Czerniaków, zeznał, że do dnia 8 sierpnia na 
tym odcinku było bezkrólewie. Na zarządzo­
nej odprawie zameldował mu się kapitan 
„ S ę p 1 jako dowódca oddziału miejscowego.
Oficerowie jego batalionu zakomunikowali, 
że „Sęp" zabił Ledóchowskiego. K apitan Ne- 
zler został ranny i leżąc w szpitalu wojsko­
wym w Lublinie zetknął się z plułonowym 
Maglaszem, k tóry  oświadczył mu, że „Sęp" 
zabił Ledóchowskiego.

Świadek Jadw iga Klimowska, łączniczka 
AK ranna w pierwszym dniu powstania zo­
s ta ła  przeniesiona do  mieszkania Ledóchow- 
skiego. Była ona pośrednim świadkiem za­
bójstwa. Zeznała, że do jej pokoju wszedł 
kapitan w towarzystwie żołnierza i wskazu­
ją^ na nią powiedział: „To Ledócbowska, ku­
la w łeb". Świadek odpowiedziała, że jest i  
oierzem AK i musiała pokazać legitymac' 
>,Sęp“ miał twarz dziką, oczy nieprzytomr. 
Spytałam, co się stało . „Sęp" odrzekł: JLc 
dó-obowaki nie żyje, zabiłem go jak psa“. „Cc 
pan zrobił, zabił pan najlepszego Polaka?" 
„Otrzymałem doniesienie, że z tego domu 
strzelano i zabito mi 13 najlepszych chłop­
ców". Następnie „Sęp" podniósł słuchawkę 
telefonu i nie nakręcając numeru powiedział: 
„Zdrajca nie żyje". Następnie odbył krótką

rozmowę w języku niemieckim, po czym zer 
wał sznur i ze słowami: „Zdrajca do ostat­
niej chwili porozumiewał się z Niemcami" wy 
biegł z pokoju.

Na rozprawę powołano 15 świadków. 
Oskarża prok Rather. Obronę wnosi adw 

Węgliński. Powództwo cywilne adw. Supiń-
ekł. (C i)

Wydawać resztę z 500 złotówek!
SpLSu.iar.iem g.uai i a łat w ęztema

W związku z wym ianą banknotów jtorat Ochrony Skarbowej, który w  sto
300-złotowych d a ł się zauważyć n a  
rynku brak drobnych, bodący w yn i­
kiem  spekulacji. W ygląda to  w prak­
tyce tak, że z banknotów 500-złoto- 
w ych. szczególnie starych — nie w y ­
d a je  s ię  reszty.

Tego rodzaju objawom  w yp ow ie­
dział ostrą i stanowczą walkę lnspek-

M @ w ©  e o n y  r y  b
2 w rz e śn ia  b r .  odby ło  się w  G d y ­

ni p o s ie d z ę :  i? Komisji P o ro z u m ie ­
w aw cze j  dla u s ta leń  a  cen, jak ie  m a­
ją  być  p łaco n e  ry b a k o m  za św ieże  
ryby . W  posied zen iu  tym wz ęli u- 
dz ia ł  p rzed s taw ic ie le  U rzęd u  W o- 
je w o d z k ’ego, M orsk iego  U rz ę d u  Ry 
b ack iego ,  ry b a k ó w  S pó łdz ie lń  R y ­
b a c k ic h ,  o raz  p rzed s ięb io rs tw  p a ń ­
s tw ow ych : C e r t r a l i  O bro tu  i P rze ­
tw ó rs tw a  R y b n eg o  i P ań s tw o w eg o  
Zjectaoczenia P rzem y słu  K onse rw c-  

ego, Obecr,: by l i  r ó w n i t ź  p rzed s ta  
"ciele firm p ry w a tn y c h .  O b rad o m  
rzew odniczy ł  dyr. O ddzia łu  Mor- 

k iego C e n Łrali  O b ro tu  i P rz e tw .  
Rvbn., dr. M. K ru p iń s k : .

W o b e c  p rz :w id y w a n y c h  zm ian  w  
p o ło w ach  us ta lono  k ró tk ie  te rm iny  
w ażnośc i  n cw eg o  cen  ika .  J e d y n ie  
za dorsza  cen a  b ędz ie  o bow  ązyw a- 
ła  do dn. 30 bm. w w y sokośc i  za

simku do handlujących, odmawiają* 
cych w ydaw ania reszty — po stw ier­
dzeniu, że posiadali ani odpowiednią  
ilość drobniejszych banknotów, aby  
resztę w ydać — stosow ać będzie naj­
w yższe sankcje karne, podciągając to  
przestępstwo pod a r t  22 dekretu z  dn. 
12 lipca 1946 r. o przestępstwach szcza 
golnie nirbezniecznych w  okresie od­
budowy państwa, przew idujący karę  
w ięzienia do lat 5 i dekret i  dnia 25 
października 1944 r. o lich w ie i speku­
lacji, przewidujący karę w ięzienia do  
lat 15!kg.: w Gdyni 14 z!., na H?!u 13 z?, 

w inrych miejscowe śc iach  12 zł.
Dla innych ryb termin w aż ośc 

cfcecnych cen upływ a 15 b m. Przed
stawiają się one jak -rastępuje: ł o - ______________________ ____ ________
s.0  ̂ ^  z| -’ ^‘Trdra 35 — 40 zł., ś l e - rzeczyw istym  brakiem  drobnych, 
dzie 50 zł , szczu p ak  50 zł. w ęgorz . , , . . .  - „ . . . . .
100 -  120 zł W  tym m i-s ią c u  sp0. obow iązek zaw iadom ienia o tym  Mili-
dziew ane są w ięk sze, n ż dotych- c3' O byw atelskiej lub n ajb lższej Bry-
czas, połow y tych ryb, co powin- o gady Ochrony Skarbowej, ( a r )
w płynąć zn iżkow o na ich cecy  ryn- — o —
kow e.

Każdy, kto stw ierdzi, że odm owa  
wydania reszty lub roznrany bankno­
tu 500-zlotowego nie jest uzasadnione

m a
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Blinie przolae
w ofiarności na sztaiiiary

d la  JtoSciiisz 'fB W G iw "
Pow. błoński w zbiórce na Sztandary dla 

1 Dyw. Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, 
w ciągu trzech dni zebrał 200 tys. Złotych, 
fundując tym sam ym własnymi siiami je  
den sztandar.

Podkreślić nałoży, że Jest to już drugi 
sztandar jaki w krótkim  czasie funduje woj 
sku ofiarne społeczeństwo tego pow iatu 
Pierwszy otrzym ał Pułk Samochodowy.

Centralny Zarząd Motoryzacji
ma apatyt na... meble studencki®

W ydawałoby się dziwnym, ale Centralny | będący własnością Fundacji, nie pozwalając 
Zarząd M otoryzacji — urzędujący ciągle jesz I kuratorowi Domów Akademickich nawet na 
cze w Domu Akadem ika przy PI. N aru to -• inw entaryzację zabranych mebli,

Powstają sklepy spółdzielcze 
w ciethancwskim

W pow iecie c iechanow sk im  p o w s ta ją 1 okoliczne te ren y . M łyn, p row adzony  prze* 
s ta le  sk lepy  spółdzielcze. J e s t  to  nie m a lą j „Społem " w  zupełności z a sp o k a ja  potrze- 
z a s łu g ą  k ie ro w n ic tw a  oddziału  „S po łem " by ludności.
w  C iechanow ie, k tó re  dosk o n a le  rozum ie! B ra k  odpow iednich  pom ieszczeń n a  m a- 
znaczen ie  tego  ro d za ju  p laców ek  d la  wsi. 1 gazyny  u tru d n ia  ro zp ro w ad zan ie  to w aru , 

In te n sy w n ą  p racę  c iechanow sk iego  p rzyznanego  przez M in. H a n d lu  i A p ro  
„S po łem " i lu s tru ją  jeg o  o b ro ty : w  llpcu  w lzacji. R ów nież n iem ało  k łopo tu  sp ra - 
2.557.000 zł. j w ia  b ra k  bezpośredn iego  po łączen ia  tele-

D zięki s ta ra n io m  O ddziału  w k ró tce  na- fonicznego  B anku  „S po łem " w  C iechano- 
s tą p i o tw a rc ie  p o d h u rto w n i soli w K ra s ­
nym , sk ąd  só l będzie ro z p ro w a d z a n a  n a

w ie z W arszaw ą.

wicza. bo mu tak wygodnie i dobrze (300 u- 
rzędników w 400 pokojach!!!) — wykazuje 
dziwną zachłanność na sprzęt i meble F un­
dacji Domów Akademickich,

Mianowicie ze zwolnionych częściowo pię­
ter i pokoi pozabierały w ładze CZM wszyst­
kie krzesła, sto ły  oraz sprzęt gospodarczy,

Rezultat jest taki, że do remontowanego 
obecnie Domu Akademickiego przy ul. G ró­
jeckiej 39, ktćry ma być oddany studentom 
w połowie października — nie ma krzeseł i 
stołów (3,5 milo. zł ma kosztować ew entual­
ne uzupełnienie).

Czy to jest w porządku?

Państwowa Centrala Zbytu
zapomina o potrzel:arh komunikacji m el*k ej

(Rs) R o s n ą c y  c ią ą le  r u c h  u l iczn y  W a r s z a ­
wy, s t a w ia  M ie jsk ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  
przed z a d a n ia m i ,  k tó r y c h  w o b e c  b r a k u  t a b o ­
ru i p su c ia  się p r z e s t a r z a ły c h  i p r z e c ią ż o n y c h  
w o z ó w ,  n i e  jest w  s ta n ie  w y k o n a ć ,  zw łaszcza ,  
ie  p r z y  p r z y d z i a ł a c h  n o w y c h  s a m o c h o d ó w ,  
m a ją c y c h  u z u p r ‘ń ić  b r a k i  —  P a ń s t w o w a  
C e n tr a la  Z b y tu  z d a je  się z a p o m in a ć  o w z m a ­
g a ją c y c h  się z d n ia  n a  d z ie ń  p o t r z e b a c h  
stolicy.

N a to m ia s t  o b s e rw u je m y  p e w n e g o  r o d z a j u  
f a w o ry z o w a n ie  t a k i c h  i n s ty tu c y j ,  j a k  E. K. D „  
P . K.-S. —  d y sp o n u ją c y c h  liczn y m  i c a łk ie m

HIEPZPOfJt ’AB LA XY CAŁYCH
3 ci dzień  eugejn en ia  I kiasy 48 łoi«rii

Wygrana 100.000 zł. Nr 32666
Wygrana 50.000 zł. Nr 38922
Wygrane po 20.000 zł. NrNr 38532

85823
Wygrane po 10.000 zł. NrNr 4460

30229 48297 984 85986 90197 99001
Wygrane po 5.000 zł. NrNr 14157

16325 22206 39239 40127 46309 82563 
94597 97124 99385

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 7555
14347 21626 22057 147 28988 10394 
31465 33775 38537 48331 56131 579)6 
62039 67386 77253 80390 81133 279 
82361 84659 85380 95365

Wygrane po 1.500 zł. NrNr 2485
11830 12613 23994 26647 27987 29226 
31554 38351 40909 44696 46508 47611 
4831X5 708 49321 53617 55458 57795 
61617 64271 980 65504 68013 71550 
72626 78108 84642 87977 90262 21865 
92982 96793 97187

Wygrane po i.OOO zł. NrNr 957 1105 
1760 3547 736 4632 5032 172 6637 808 
841 *97 7146 10918 11392 915 166 13115 
19f 142 414 739 140.53 488 15113 734 
890 16735 17640 18142 498 565 737 
1956' 2107“ 22267 23638 756 z4H! 
541 -87 877 76083 27363 50? 28191
225 29113 159 30151 689 31160 223 
28< 794 478 32520 54! 616 918 33006 
623 34104 662 808 35506 389 36486 
613 81! 37954 38407 656 741 785 | 
39040. 582 856 41122 429 -558 695 765 
42130 447 912 977 996 43387 692 800 
869 44720 854 45486 46057 983 47659 . 
48034 057 07* 294 549 653 906 49007 ! 
883

51256 844 985 52860 54015 048 460 ! 
55252 549 57831 58608 59768 776
60056 968 61573 697 62337 611 63737 
65059 164 269 333 402 597 67182 229 
331 684 845 69024 70234 542 988 71506 
609 72194 258 339 73042 124 183 190 
221 71M6 217 989 75320 642 77201 
401 78050 80717 830 81247 280 638 
82013 349 405 83586 683 84891 907
8527? 364 394 86536 232 656 87972
85381 388 309 450 950 89695 928
91415 781 33804 920 95160 194 472 
96?** t 94? 97529 680 98729 99028 
217 301 353 <M1

Wygrane p 450 zł z 'I-go duła 
ciągnienia.

NrNr 296 395 
492 553 590 627 728 765 956 1102 188
599 743 783 203' 040 088 313 348 423
463 632 STl W  773 907 949 3075 091

109 130 138 221 268 296 467 563 733 
767 825 002 4064 087 327 710 71! 745
765 837 5003 043 075 171 190 221 299
357 378 610 736 781 6012 100 294
431 456 610 718 728 962 7295 557 608 
649 660 693 762 791 798 841 883 932 
987 8118. 140 246 251 291 284 317 322
686 691 91-38 182 419 487 894 934 953
lO iłl 033 099 293 299 469 702 736 
747 901 11255 532 564 606 720 906 
12-60 498 -543 13013 050 097 017 323
358 442 511 615 695 705 753 857 .4010 
ES3 321 332 438 445 436 620 749 918 
986 15034 069 014 116 233 296 353 
416 50G 584 65! 940 16282 487 567 576
580 851 862 17034 066 099 106 358 622
634 783 831 895 927 18118 119 174
219 263 327 415 566 621 872 19093
121 431 444 4.56 485 641 689 823
*20046 110 201 311 20 97 490 511 77 

727 79 830 21002 9 88 92 102 70 225 
587 607 76 91 928 74 22008 89 139
90 208 357 506 23197 242 83 312 508 
84 699 728 884 24107 751 25045 194
291 370 456 560 -565 73 80 656 92 723
42 859 73 26018 104 57 308 496 581 
671 732 811 31 918 27098 282 96 622 
806 931 8 28000 071 259 29048 385
405 55 692 84-5 77 926 89 30002 14 
34 52 104 18 320 452 6D 66 916 98 
31083 157 257 85 333 42 405 26 36 
547 60 659 775 858 980.98 32178 424 
84 8 604 771 5 822 962 33054 67 138 
758 63 822 81 957 34229 52 334 516 
21 722 82! 59 925 77 35044 55 236 7 
35! 442 523 662 865 77 36027 352 90 
489 685 805 24 906 37141 250 411 23 
97 553 773 877 83 931 63 79 38038 148 
216 48 81 498 504 531 622 74 85 733 
52 818 27 49 962 94 39007 37 78 105 
268 69 77 340 478 512 80 5 641 3 873 
964 77 80

40041 223 44 72 302 502 56 662 908 
41018 228 77 89 94 460 502 13 33 859
969 82 5 42060 5 74 ! 43 87 75 383 
476 613 737 94 818 43093 199 286 449 
641 8 51 82 95 9 775 94 861 44070 94
220 559 677 9 90 819 27 51 64 45019 
74 107 52 93 9 243 98 336 463 552 60
91 928 46050 77 245 464 82 61! 26 58 
62 705 905 47259 323 70 87 453 69 
684 48021 41 68 7! 145 94 222 34 399 
585 662 715 800 954 75 49140 220 567
704 75 975 50219 24 317 37 48 41f
565 601 944 7 68 51010 91 1-56 251
303 43 51 588 604 8 25 6 49 7?6 52
70 957 86 90 52239 351 6 648 717
3 ' 809 902 42 53449 209 306 702 388
905 98 54130 367 427 78 514 815 80
970 55076 89 279 87 321 8 86 47S

d o b r y m  t a b o r e m  sa m o c h o d o w y m .  S p r a ­
wa zw ię k s z e n ia  p r z y d z ia łó w  t a b o r u  s a m o ­
c h o d o w e g o  p rzez  P. C. Z. jes t  w tej chw il i  
je szcze  b a r d z i e j  a k t u a l n a ,  p o n ie w a ż  w zw iąz ­
k u  z rd ź w ó jć m  Uhli t r a m w n Je w O ć W f k iż y s k a -  
n iem  p o łą c z e n ia  z P r a g ą  p rzez  m o s t  P o n i a ­
to w sk ie g o  —  sz e re g  u r z ę d ó w  i in s ty tu c y j  s k a ­
s o w a ło  a u t a ,  d o w o ż ą c e  p r a c o w n i k ó w ,  c o  w 
k o n s e k w e n c j i  d a to  p r z e r z u c e n ie  się tych  o -  
s t a tn i c h  n a  a u to b u s y ,  t r o l l e y b u s y  i t r a m ­
w a je  ju ż  i tak  p rz e c ią ż o n e ,  z w ła s z c z a  n a  
l inii  P r a g a — W a r s z a w a .

Z d r u g ie j  s t r o n y ,  ja k  się d o w ia d u je m y ,  ca ­
ły sz e re g  p r y w a t n y c h  p r z e d s ię b io r c ó w ,  któ­
r y m  u d a ło  się  k u p ić  a u t o b u s y  i w ozy  za 
p o ś r e d n ic tw e m  P. C. Z., p r o p o n u j e  m ia s tu  
o d d a n ie  ich w  d z ie rżaw ę .

S ą d z im y  więc. że p r z y  p e w n e j  k o o r d y n a ­
cji  s p r a w ę  p r z y d z ia łu  w o z ó w  d la  W a r s z a w y  
m o ż n a b y  u re g u lo w a ć .

Władze Centralne
Pracowników Administracji Wojskowej

W d ru g im  d n iu  o b ra d  Z jazdu  Z w iązku  w ie: S ta n is ła w  K isie lew sk i (W arszaw a),
Z aw . P racow n ików  cyw ilnych  a d m in is tra -  S tan . K ieliszek (W -w a), K am elo w a (W ar- 
c ji w o jskow ej n a s tą p ił w y b ó r Z a rz ą d u  szaw a), J s s c h k e  (M odlin ), P aw elec  (Sie- 
Gł. Z w iązku , k tó ry  u k o n s ty tu o w a ł się  na- ra d z ) , M ilich teich  (Ł ódź), P ie k a ro w a  
s tęp u jąeo : inż. A lek san d e r P ro jeck i (W ar (K rak ó w ) itd.. 
szaw a) — przew odniczący  o ra z  cz lonko -’

S3S.32Q.6 Son
w ynósł obrót Gdyni i Gdańska w slerpiTu
O b r o ty  t o w a r o w e  G dyni  i G d a ń sk a  w m-cu 

s ie rp n iu  b. r. w yn ios ły  ogoleni  83(1.320.6 ton  
% c j j r y  te j  na  G dyn ię  p r z y p a d a .  415.448,9 
t'on —  im p o r l ,  y rynjósł  166.814,0 (oą ,  e k s p o r t

248 634,9 ton. Gdańsk miał obrotu 420 871.7 
lon. w tym im portu — 166,897,8 ton i eks­
portu — 253.973,9 ton.

P£K s s lr ie p
zieefciejkg

PCK — Okręg W arezawski — ostrzega 
przed kobietą w ciąży, która obchodzi miesz 
karia  warszawskie, podając 6ię za informa 
torkę PCK:

Ta tajemnicza osoba, kotfzystają-c z nieuwa 
gi domowników, dopuszcza się kradzieży.

PCK wyjaśnia, że o wynikach przeprowa­
dzonych wywiadów o osobach zaginionych 
powiadamia się zainteresowanych droga, urzę­
dową i ostrzega przed oszustką.

Ba P m l  Powstańca
• Pracow nicy fabryki „nobrolin". Wolska 
157, wrdncają zł. 8.000 na Pomnik Pow stań­
ca na Woli i zl. 5.425 na dzieci po po­
wstańcach.

Mieksh z warszawskiej Legii
2w ydęła w wyścigu o Złoty Kask

(SAP) — W niedzielę dnia 15 b. m. Molo- 
klub Unia Poznań zorganizował tradycyjny 
wyścig motocyklowy o VII Zloty Kask. Na 
starcie stanęło 90-eiu zawodników z całej 
Polski. Na slarl biegu eliminującego stanęły 
maszyny litrażu ponad 350 cm. Do watki 
staje 19-tu zawodników Zwycięża Nowacki 
Fr. z Rawicza w czasie 17.49.7 przed Anto­
niewiczem z Polonii Bydgoskiej i Falkow­
skim ze Swiedódzma.

W następnym biegu starlu je kategoria do 
350 cm. Zwycięża Mieloch w czasie 17.01-1 
przed Gburczykiem 17.11-2 i Butla 17.41.

W kategorii do 250 cm. wygrywa Dą­
browski z W ejherowa przed W alenczakiem 
z Leszna i Kowalskim z Unii Poznańskiej.

aWBBHMK

I Przy zapadającym zmroku roapoczął »ię 
bieg finałowy o Złoty Kask. Na starcie sta- 

(nęło 18-tu zawodników, wyłonionych z  bie­
gów eliminacyjnych. Maszyny, które uzy­
skały najlepszy oras, startowały o tyle mi­
nut później od maszyn, które uzyskały słab­
szy ozaa. W ten sposób zrównoważono szan­
se wszystkich zawodników.

Na ostatniej prostej Mieloch ostatnim try -  
wem mija Dąbrowskiego i kończy bieg jak© 
zwycięzca. Rozentuzjazmowana publiczność 
na ram ionach wynosi go do stołu komisji 
sędziowskiej, gdzie nałożono mn Zloty Kask, 
symboliczną nagrodę motocyklisty. Czas 
Mielocha 18.47.8, czas Dąbrowskiego 18.48,1.

Kurkowska-Spychajłowa
czwartą łuczniczką świata

Dalszy ciąg wygranych po 25© zl. z ll-go dnia ciągnienia poda­
ny k$dzfc j « ^

Z e w jp o m rreń  literack ich  tra g icz ­
nych  p r z e ż y ć  ok resu  w o je n n e g o

na c z s io  w y d a lą  s ię  dwie książk i

"PRZEŻYŁAM
OŚWIĘCIM**

K. Ż)'«misk'.ej

W  u b ieg łym  m ie s ią c u  o d b y ły  się w S z to k ­
h o lm ie  M ię d z y n a ro d o w e  Z a w o d y  Łucznicze, 
t r w a j ą c e  10 dni .  P o l s k a  r e p r e z e n t o w a n a  
by ła  przez siedmiokrotną m istrzynię świata 
J a n i n ę  K u r k o w s k ą - S p y c h a j ł o w ą .

W  konlćurencji panów wzięło udział 7 
p a ń s tw :  Czechosłowacja, Francja, Dania,
Finlandia, Anglia, Belgia i Szwecja.

Panie reprezentowały Polskę, Czechosło­
wację, Francję. Danię, Anglię i Szwecję.

W konkurencji pań 1 miejsce zajęła Bw t 
— Anglia — 1.922 pkt.. 2) Stranne — Szwe­
cja — 1.7f3 pkt., 3) Netłetcra — Anglia — 
1.621 pkt., 4) Kurkowska -  Spychajłowa — 
1.580 p k t, 5) Bilson — Anglia — 1.478 pkt.

» MIĘDZYKARODÓWKA
SIRACEiCÓW«

T. Żeromskiego

Cieszcie się bokserzy
YMCA otrzymała sprzęt sportowy

Spółdzieln ia  W ydaw nicza »W!EDlh«

Podawaliśmy niedawno :i  Polska YMCA 
uzyskała dla kraju duże ilości sprzętu spor 
towego, którym zaopatrzy nie tylko własne 
placówki, ale również wielką ilość ośrodków 
młodzieżowych w całej Polsce

Wiadomość o nadejściu do Polski trans 
poTtów sportowych YMCA wywołała w clką 
radość w kołach młodzieżowych.

Obecnie dowiaduje® J się, iż pierwszy wiel 
ki transport sprzętu sportowego, sprowadzo­
nego grzez polską YMCA nadszedł już do 
kra ju  i w najbliższym czasie przybędzie z 
Gdyni do W arszawy.

Jak  się dowiadujem y „Ciocia Imcia" uM-czę 
śliwi w pierwszym rzędzie św iat bokserski,

na transport bowiem sk ładają  się głównie J ł- 
kawice bokserskie produkcji kanadyi klej. 
(ilkaset skrzyń nowych rękawic bokserskich, 
najwyższej jakośoi, to zaiste nielada ostą- 
Inięcie YMCA 

Komisja Wychowań a Fizycznego Polskiej 
YMCA opracuje niebawem ogólne zasady Za­
opatrzenia ośrodków młodzieżowych w tea 
sprzęt, po czym — jak podaje biuro główne 
polskiej YMCA — powołana zostanie spe­
cjalna komisja celem zaopiniowania w jaki 
eposób m ają być dokonane przydziały, by 
gwarantowały jak najbardziej celowe zużyt­
kowanie uzyskanych artykułów  epcrtow ytŁ



Sieroty warszawskie
chcą  nauczyć zaw odu

W związku a p rzeludnien ie®  W arszaw y 
I I  ciężkim i w a ru n k a m i lu is-a /k m iio m )u i; 
Miejski W ydział Upiek) N poinziu-j rozpo­
czął przed a ilku  m iesiącam i akcję w ysyła 
ni* p o zosta jące j pod jejjo up ieką m łodzie­
ży do szkol zaw odow ych m róZuycb częS- 
ciae.li k ia ju  Akcją lą objęły «ą s ie ro t) i 
p ó łs ie ro l) »  wieku od l i  do 16 lat

D otychczas udało się wysłać 270 osńh w
znacznej w iększości chłopców do kilku  za 
kładów szkoleni* zawodow ego. * m ianow i­
cie do Jeleniej Góry {szkuta mechaniczna: 
do Stalow ej V’oli. do W iercchocinka na
P om orzu  lazkoł* skOrniczo . gaU m ery j- 
na. Nakłady ła p rzy jm ują  m łodzie* tu.pt-1 
B ił b ezp ła in if u- ilia /cza jąc  ją w bursach  
•o rgan izow anych  przy zak ład ach

Cjiłs akcja zzi i jduje się jeszcze •  sta 
dm u* pionierskim I napotyka na wielkie
trudności Organizacja lyeia dzieci na no 
wycli placówkach pozostawia jeszcze me 
Jednokrotnie wiele do syczenia ale czyn 
•tę stftranta aby usunąć wszelkie tuedornp 
nięcia i zabezpieczyć młodzieży jak nuj- 
•zybszr przygotowanie do pracy zawodowej 
i zaiobkowańia.

Równolegle do nauki łeoretycznej pobie­
ranej w zakładach młodzie* odbywa prak 
tykę w fabrykach .Niestety Wydział Opieki 
•Społecznej rozpoiządza na razie me wielką 
ilością miejsc w takich instytucjach.

Akcję przeprowadza *ię wespół z Mlntstei 
slweni Przemysłu . w jzorozuiniemu z kura 
loriuiu Gdyby mm zakłady szkolenia zawo­
dowego zgłosiły goiowoj*' przyjęcia sierot 
warszawskich — akcja przybrałaby więkate 
rozmiary Juz dzisiaj lokal W yd/iarti wypeł 
niony jest codziennie zgłasza jm  y im się kan 
dydałntni-cbiopcamf i dziewczętami którzy 
przeczytawszy w jednym z pism wzmiankę 
o przeprowadzanej akcji, przychodzą rąu- 
sić się na wyjazd, sądząc, ł»  „wszystko jur 
tta nieb czeka"

I’yniczasotti toiejM jesz na raztr Bi* wieir 
Byłoby pożądane aby pewną częse ,p»d 

ijnecznych' nio/nu byłn innieoclć na prak 
ykę do zakładów rzenlięslllićzych W łt i  
.prawie jtotrzcbnz byłaby interwencja łzłi 
St/eiilieiituczych — ąpel do majstrów aby 
przyjmowali bezpłatnie na naukę warszaw 
ską najbiedniejszą młodzież-

Huszcz, konssrw?, mydl o i sski
na wrześn owe kat ty- źjwncścicwe

Resort Zaopatrzenia m. st. W arszawy po* 
daj* do w iad o m o  ci. że w sklepach spożyw­
czych. mięsnych 1 mydlarskich od dnia 21 
września do dnia 8 październik* wyda­
wane będą tytułem zaopatrzenia kartkowe- 
gc za miesiąc wrzesiró l». t. następujące 
artykuły:

1) Sok owocowy lut) pomidorowy UNRRA
na kupon Nr 15 kart wrześniowych w iloś­
ci dla kał 1., I-R. 1 Il-R . — I pustka wagi
netto 1 „104 kg Cena soku owocowego lub 
pomidorowego zł 99 za 1 puszką

I) Konserwy mięsne L.NRRA na kupon
Nr. 34, 95. 86. 87 kart wrześniowych w iloś­
ci: łącznie na wszystkie kupony, dla kał. I.

Poszukujemy ( I .  k s U g o w t g o  
i  k s i ę g o w e j #

od i t r u .  Warunki do iwnńwlenla wmblifle. 
Referencje pod dam .

J. Strzelczyk, dam Mii
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  2 1 7

1 kg., dla kai. II. — 0,75 kg., dla kat III. — 
0,875 kg., dla kał. I-R — 0,5 kg., dla kat. 
It-R — 0.25 kg (stosunek <k> mięs* świe­
żego ł:S|. Cena konserw mięsnych st. 12 
za I kg.

9) M. rgaryna 1 Huszcz jadalny UNItRA na
kupon Nr I*. to, JO, J l  ksrt wrześniowych 
w ilości łącznie na wszystkie kupony, dla 

i kat 1. — |  kg. m argaryny, dla kat. II — 
j0.75 kg tłuszczu jadalnego, dla kat. I-R. — 
0.5 kg. tłuszczu Jadalń. Cena margaryny I 
ttusteru Jadalnego al. 60 aa 1 kg.

4) Mydło de prania U MIKA na kupon Nr. 
32 kari wrześniowych w ilości, dla kat. I. 
po I kawałku wagi deklarowanej 0.4634 kg. 
Cena mydła do prania al. 16 aa I kg.

6) Prostek do prania na kupon Nr. 88
kart wrześniowych w ilości dla każ. I. po 
0,5 kg. Cena proszku do prania at. 13.60 aa 
1 kg.

Do wykazanych cen detalicznych artyku­
łów doliczane będą koszty transportu a ma­
gazynów „Społem" do sklepów rozdziel­
czych po at. 1.60 od t kg.

P o w i ś l e  
musi mikćtargiwisko
Likwidacji* dzikich targowisk nnja się 

z celem. jeżeli handlu na nich powstałego 
me S k ie ru j e  się na legalna, miejskie targo­
wiska

Przykładem takiego stanu -rzeczy jest po- 
tiuwnr odruśłum r handlu ulioznegu przy 
zbiegu ul. 1 stuki z ul. Iiobrą i ut Czerwo­
nego Krzyża oraz pod wiaduktem u* v>lcu 
lesl tu  lym przykrzejsze że delrkty w k a ­
nalizacji stwarzają w tej okolicy specjalnie 
niehigieniczne warunki.

W sielkir represje n tr dadzą tu żadnych 
wyników, gdyż sprzeczne hęoą z życiem 

Powiśle jest już tak zaludnione że musi 
drzymnr swój ośrodek handlowy, musi nueć 

swoje targowisko Punktów nadających się 
■ to lego jest wiele Trzeb* się lym tylko euier- 
neznie zająć. |ap)
MBWBaMSMBMDSamasMtNMMamamaaM

KALKMDARZYK Z; l ii i W  1’AIŁTY JM IC b  
W WARSZAWIE

Staraniem  3tolec*.;u‘go K«>fnitetu EPS Wydziału 
SpóJd%ielc&*»Ko udbvti** Mię *ebraai« aa D-.lfini. 
cach. R eferaty będi* wygioason* w dniu 20 bm 
aa  tem at ..Spółdzielczość w dobie obecnej” . 

Bielany o godz IS hrw. Nowicki 
Żoliborz o god?. 18 Iow c^ankiewica 
P o r t  Mokotowbki o godz 18 Iow Leśniewska 
ftakowler o god2  19 tow Leśniewski, 
tlrochów u godz lb iow. Doma!*ki 
Czerniaków o godz IS tow. Seridłak.
■Mokotów o godz 18 tow. Rudka 
*Yo!a o godz 16.30 tow Tyborowskl 
T argów ek o godz. 18 Iow Brzt^/iA^ki 
P«»wt*?« o godz 15.30 low Garlicki.
Ochofu o godz (8 tow Chob»winj?kt.
Bródno o godz 18 tow Zawad ki 
Targów ek Osiedle 22 bm. o godz. U.

N o w e  wysypisko g ruzów  
ppwstuiie w pcCfiłk R hgći Wus-yngtona

Komisja złożona z przedstawicieli W ydzu 
lu Hom arów, Nadzoru t Urbanistyki BUS u 
przeprowadziła badania w terenie, celem u 
staienia nowego zsypiŁtka gruzu Teren ten 
znajduje się po prawej stronie rzeki w pasie 
przyległym do wału wiślanego. w promieniu 
Kilkudziesięciu metrów przy Rondzie Wa 
szyngtona Stwierdzono że dojazd do tych 
terenów nie napotvka na przeszkody i może 
®dbvwać się od Ronda Waszyngtona i na 
wal wiślany spod mostu Poniatowskiego 

W -dztal Pomiarów BOS-u przeprowadzi 
pomiary poziome i wysokościowe na podsta 
wie których bodzie ob'.iczona powierzchnia 
niezbędna na zsypisko na rok 1947 W dług 
pobieżnych obliczeń na tym terenie, będzie

mozn* zwalić dwa razy tyle gruzu, tl* du 
tychczas wywieziono razem tie wszystkie z*» 
piska po lewej strom* Wiały

Po ustaleniu terminu otwarcia nowego wy 
sypiaka. Wydział Ogrodniczy Zarządu Miej 
skiejjo zostanie zawiadomiony by w porę za 
pobiegł (esienuej uprawie tych terenów pod 
ogródki działkowe ktÓ T* muszą ulec » tym 
miejscu likwidacji 0  zywiście w y w ó z k a  fru 
zów rozpocznie się dopiero po wyznaczeniu 
prze* miasto odpowiednich 'erenów pod o 

i gródki działkowe Tymczasem gruz będzie 
i wywożony na zsypiska przy Al Zieleniec 
' kiej koło pętli tramwaju nr 25 i 23. ifdzie wy 
; wózka może trwać jeszcze kilka miesięcy

Eio się zainteresują
pL Narutowicza

Zakłady Leczenia Gruźlicy w B u k o m  kjKowar
(dawniej Zeylandowo k. Krzyżatki —  Dolny Śląsk) podaje do wiadomości, iż wo­
bec przepełnienia Zakładów nie przyjm uje nowych pacjentów zarówno prywatnie, 
jak i kierowanych przez instytucje, b e l uprzedniego zamówienia miejsca i nzy-

__________________ skania zgody Zakładów na przyjazd. 1730

OGŁOSZENIE
Poważna Instytucja Handlowa w W arszawie poszukuje od zaraz w ykwalifi­

kowanych:
a) spocjalistów-włóknlarzy na stanowiska kierownicze na wyjazdy;
b) Inspektorów-rewidentów ksiąg handlowych;
c) inżyniera — architekta łub technika budowlanego.
Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem, odpisami świadectw do Biura 

Ogłoszeń PAP, W arszawa, Pleraeklego I I  sub: Nr. I I ,  1 7 7 5

P rze ta rg  nieograniczony
Centralna Składnica Sanitarna Ministerstwa Zdrowia ogłasza przetarg nieograniczony

na rozładowywanie, magazynowanie i rozwożenie m ateriałów farmaceutycznych, artyku­
łów sanitarnych i sprzętu sanitarnego, dostarczonych przez IfNRRA do Gdyni i Gdańska.

Powyższe obejmuje wszystkie czynności od pokładu statku z rozładowaniem statku 
1 z przeładowaniem bezpośrednim lub przez magazyn do wagonów lub samochodów, 
włącznie z segregacją i rozwożeniem towarów według rozdzielnika Centralnej Składnicy 
Sanitarnej do 18 punktów w kraju, a między innymi obejm uje czynności: wyciągnięcie 
konosamentów okrętowych, przeprowadzenie odprawy celnej, rozładowanie statków, przy­
jęcie ze statków do magazynów I strefy, załadowanie towarów do magazynów względ­
nie samochodów, przewiezienie towarów do magazynów II strefy, przesortowanie towa­
rów, przechowywanie towarów w magazynie do dni 30-tu, utrzym anie dozoru, eks­
pedycja według rozdzielnika Centralnej Składnicy Sanitarnej, ubezpieczenie towarów 
i konwój, dostarczenie towarów odbiorcy.

Wszelkich informacji udziela Centralna Składnica Sanitarna w W arszawie, ul. Łącz­
ności Nr. 8 (Żoliborz), w godz. od 9 do 13, gdzie można otrzymać ślepy wzór umowy.

W ofercie należy wskazać sposób i wysokość zaofiarowanego zabezpieczenia, zape­
wniającego należyte wykonanie zleconych czynności oraz czas, przez który obowiązuje 
oferta. Do oferty należy dołączyć wyciąg z rejestru handlowego.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Centralnej Składnicy Sanitar­
nej do godziny 13-łej, dnia 29 września 1946 r., w którym to terminie nastąpi otwarcie 
ofert.

C e n tra ln a  Składnica S a n ita rn a  z as trze g a  so b ie  p ra w o  w y b o ru  d o w o ln eg o  o fe re n ta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez obowiązku ponoszenia z tego 
tytułu jakichkolwiek kosztów. 1776

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogłasza niniejszym przetarg

Ba dostawę:
•00 set. poduszek, rozm iar 60X45 rm ., •  wadze pierza 121 kg.
•aa sztuk materaców Jednolitych z wałdhnru, rozmiar 70X210 eaa.
Szczegółowe oferty z podaniem ceny oraz termin wykonania składać należy do Wy­

działu Aprow. i Zaopatrywania DOKP W arszawa — Praga. ul. Skaryszewska 8, pokój 
410, do godz. 11-ej dnia 20. 9. 46.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20. » 46, o godz. 12-ej.
DOKP zastrzega sobie praw o unieważnienia przetargu lub wyboru firmy be* wzglę­

du aa wynik przetargu. 1785

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  *
Ogłoszeni* drobne handlowe po 10 ił- *a wyrai Poszukiwani* rodzin, pracy t zguby po 6 zł.
“  wyra? Reklamowe 1 mm -ierokośrt 1 szpalta po 25 st. W tek*-la redakcyjnym 40 sl. 
T łustym  drukiem  100 proc. drożej. W num erach niedzielnych 50 peoc. drożej.
8a term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nb odpowiada

R E D A G U J E  K O  M i l  T i  1 1  11243

W opłakanym stanie znajduje się w tej 
chwili pl Narutowicza. Zryły rowami prze­
ciwlotniczymi. posiada nadto cuchnące ba­
joro, powstałe s wrzucania do wybudowa 
nego prze* Niemców zbiornika wodnego — 
przeciwpożarowego — gnijących odpadków 
I resztek jedzenia, owoców I t. p.

Olbrzymią ilość zgromadzonych tu ze­
wsząd śmieci — powiększają jeszcze budki 
handlarzy, których liczba miast maleć wzra

s!a z dnia na dzień. A przecież między in ­
nymi dla zlikwidowania lego właśnie largo 
wiska Zarząd Miejski — wyznaczył plar 
przy ul. Grójeckiej i Al. Jerozolimskich

Ostatnio na pl Narutowicza wybudowała 
sobie także stoisko — Centrala Przemysłu 
Rybnego.

Polecamy pl. Narutowicza uwadze orga­
nów Sanitarnych!

P A R T I
XŁK- J A  l iO A llM K .l lW .N A  VJU*- L.OM.

P P S
Stołeczny K om ite t P I 'S  W ydalał K om u n ik acy ) 

ay  z r o lu je  na d/.ień 18 bm. o g o fa  15 e j w lo­
ka lu  D zielnicy P P S  5 ród  m ieście. uJ M okotiW . 
*ka 51 53 zeb r 'tn ie  delogaiśn* Kół K o le ja rzy  
P P S . ufM^śród k tó ry e li zo stan ie  s tw o rzo n a  S to . 
łet/.n* S ekcja  K o m u n ik acy jn a

D Z IhL .N H  A Ol HUTA 
R e je s tra c ja  czlonkoYr L 'd ie inny  Ochotu odb y ­

w a codzienn ie  od godz. 10 do 18 w sek rę . 
la riac ie  D zielnicy. T e;. S e k re ta r ia t  u 8-79 19. 

D Z iilL N iL A  W DLA 
D nia 18 om. o g o iz  15 30 w loka lu  D -ie ln t 

cy pr*> ul Ogrodu  wt-.j jy  odbędzie  ai« se ln a m #  
członków  K om ite tu .

tttsJ L S I i i \ t  J A  IZLD.N KO W 
U Z I L L N I t l  WOLA 

K ejed ira c ja  człon* u w Dzieiuic> W ola odbyw a 
.»stf Ciżdzżtmiut; od £o<iz, 10 do 13 i od 10 30 d»» 18 
i* aek re iariar.e  dL.eiu.e> \ jyroduwa 39 Li p.u o, 
b u k a m i ;  k o l a  pps u  p o ls k im  k u i o

W pś^iek  du .a  30 b.m . o gud  Lu.Ju 
i«ie *it£ v> św ietiscy  Zw.  Zuw P ru t Poir.-iitjjo  
.Ład a zeb ran ie  ogólne  K oła P P S  » Puis«ilin 
.Uidio N a pui;Z4 d k u  d z iennym  re ftn a t tow  J  
Iu la k a  p t. P e r :  p e .iy w y  so rja li. :nu pśOskiego” , 

O bei iiość czło ikow obow iązkow a
D Z iL L N K A  PKAUA (  K M U A 1.N A  

W śro d y  d a ia  18 om. o godz. 15 przy ulicy 
S zw edzk ie j 2.4 o dbędzie  siy o. b ran ie  K o m ite tu  
w raz z p rzed staw ic ie lam i kół fab ry czn y ch  

ODPaŁAWA ZA llZ^D dW  KOI. OM T liB  
Koln Sl Ol oczny O Al T U P  zaw iadam ia , te  w 

u rudę , dn 18 9. godz. 17 odbędzie  <*dprawa 
'arztądów Kół M 51 oko ło w ik u  ft 

O becność obow iązkow a.
ZJAZDY P O N  IA TOW E W W OJBU Ó D Z T W I1 

V* AlŁśZA IL S k lM  
O ltC H A N ó W . D nia 22 bm . o godz 10 rano  

vdzie »ję Z jazd Pow .alow y P P S  m C lechaim w iu. 
Łefcral pohtyca.ny wygłotfi wic* p r ie w o d n k  uącjr 
vVK £ 'P S  tow J . Bel o As ki.

DZIAŁD O W O . Dnia 22 bm. o goda. 10 ra n a  
odbędzie a .ę  Z ja  d P o w ia to w y  P P S  w D ziatdo . 
wie R efe ra t p o lityczny  w ygłosi a e k r e ta r i  W w 
P P S  tow . T. L ipiec .

PR U SZ K Ó W . Dnia 22 bm o godz 10 rana  
nlbędzie  sn» Zjazd P o w ia to w y  P P S  w Prua&ko. 

wie R efera t po lR yczny  w ygłosi przewodniczący 
WK P P S  tow . T  Ć w ik.

O STRA W  MAZOWIECKA D nia 23 bm o 
godz. l2 - iJ  odbędzie  aią Z jazd P ow ia tow y  P P S  
w O stro w i M a/.ow ieokiej Ref<-rat pcdltyczny 
w ygłosi P rzew odn iczący  W K  P P S  tow  T  Ćw ik. 
J ed n o cześn ie  odbędzie  u t  wiec na ry n k o .

ROMITKT GMINY KALENICA 
C złonkow ie P P S  zam ieszkali na  te re n ie  Jó ze . 

fow a M ichalina , Fałon icy  M iedzeszyna 1 Rado* 
ści o b o w ią /am  są pod ry g o rem  o rg a n izacy jn y m  
do ponow nej re je s tra c ji  R e je s tra c ja  odbyw a aią 
c o dzienn ie  w god/. 18 -  90 w a rk re ia n a c ia  p rzy  
ul P iłsu d sk ie g o  19.

N ieza re jea tro w an le  a i t  do d n ia  JO bm pocią . 
g n ie  za sobą w y k re ślen ie  t  lis ty  członki w

D ziW ń  W a n r z a w y
200 PAPIEHOSÓW NA WRZEŚNIOWE 

KAW KI
W  sklepach Polskiego Monopolu Tytonio­

wego, w sklepach spółdzielczych, spożyw­
czych i w budkach inwalidzkich poczynając 
od dnia 17 września wydawane będą papie­
rosy monopolowe tytułem zaopatrzenia ta  
m-c wrzesień na kupony Nr. 16 I 17 kart 
wrześniowych I kategorii po 200 szt. łącznie 
na dwa kupony.

Cena papierosów monopol, nie uległa zmia 
nie. O zakończeniu term inu rozdziału nastą­
pi oddzielne zawiadomienie.
NADSYŁAĆ ROZLICZENIA KUPONOWE 
' Resort zaopatrzenia poleca sklepom roz­

dzielczym nadesłać niezwłocznie do właści­
wych Rozdzielni Dzielnicowych rozliczenia 
kuponowe z otrzymanych i wydanych a rty ­
kułów kontyngenlowych, których rozdział za 
kończono.

Sklepy, które nie zastosują się do powyż­
szego będą pozbawione upraw nień rozdziel­
czych.
BILETY TRAMWAJOWE DLA MŁODZIE2Y

SZK O LN E J
W roku szkolnym 1946-47 przew łdtlana

jest dla młodzieży szkolnej w W arszawie 
ulgowa taryfa w Miejskich Zakładach Ko­
munikacyjnych. Dla korzystania z tej ulgo­
wej taryfy okazywać należy do dnia 30 b. m. 
legitymacje szkolne z ub. roku szkolnego. 
Po tym term inie ważne będą wyłącznie no­
we legitymacje, zaopatrzone w specjalną 
pieczęć Dyrekcji M. Z- K- 
^ J V ^ w i(^ u ^ ^ r z y łtą p ie n i r tm ^ li^ |te m p lo -

j wania, Dyrekcja M. Z K. zawiadamia szko­
ły, że legitymacje winny być dostarczane 
zbiorowo z całego zakładu szkolnego do 
Wydziału Ruchu M. Z. K., Dział Sprzedaży 
Biletów Okresowych, Młynarska 2.

REMONT BUDYNKÓW PRZEDSZKOLI
W ciągu sierpnia Pracownia Urządzeń 

Dziecięcych BOS ukończyła remont 2 przed 
szkoli- pr*y ul. Piotra Skargi 2 i Podskar- 
bińskiej 6. W yremontowany został równie* 
Dom Dziecka W arszawy p riy  ul. Bandur- 
skiego 21.

NIE 16 7.1. A 4 ZL.
W  numerze wczorajszym „Robotnika" za­

kradła się omyłka w notatce „Podwyżka 
taryfy w tram w ajach, autobusach i trolley- 
busach".

Mianowicie zdanie: „w abonamencie nor­
malnym, 10-przejazdowym cena biletu wy­
nosić będzie 16 zł.* — winno brzmieć: w
abonamencie norm alnym , 10-prze|nz,dowym 
cena biletu wynosić będzie •  ełotych.

 0------

Mieszkańcy Woli
proszą o głośniki

Od pół ro k u  m ieszkańcy  W oli p ro szą  za 
pośredn ic tw em  D zielnicow ej R ad y  N a ro ­
dow ej — R adio Po lsk ie  o zm on tow an ie  
n a  ul. M ły n arsk ie j, B em a 1 K ole g ło śn i­
ków  ulicznych. S p raw a  je s t  o  ty le  w aż­
n a , t e  W iększość m ieszkańców  W oli — to  
a fe ry  robotn icze, d la  k tó ry ch  ku p n o  a p a ­
r a tu  lam pow ego  je s t  n ieo s iąg a ln y m  m a ­
rzen iem .

J a k  do tychczas apel te n  1 p ro śb a  po­
r a s ta ła  bez echa. W ładze R ad ła  Po lsk iego  
o g ran iczy ły  się do zapew nien ia , U  p rze­
ś lą  k osz to ry s.

„ 18"  r u s z y  
pod koniec września
W końcu wrześni* M. Z. K. zamierzają 

uruchom ić nową linię tram w ajow ą Nr 18, 
która pobiegnie z pl. Narutowicza do pl. Że­
laznej Bramy, przez Filtrową, 8 sierpnia, pl 
Zbawiciela, Marszałkowską, Królewską.

TEA TB PO LSK I (ul. K arasi*  3) gods. 18 —

TEAT r '  M l ' ZY Ć ZNOO P  K BO W Y (ul. Marezał.
kow ska 8: o godz 18 „W esele”  W yspiańskiego

TEA TB M A LI (ul. M arszałkowska 81): o g. 18
Szkarłatno różo’*.
TEA TB POWSZECHNY (ul. Zam ojskiego 80) 

godz. 18 „D am y I H uzary”  F redry .
P BASKI TEATB EE1V11 (u l. Zygmuntów 

sk a  8 ): o godz. 17 i 19 rew ia p t. „A sy pierw szej 
k lasy” ,

TEA TB  STUDIO (ul. K arow a 81): O godz. 
18 „P ro d u k c ja  P ana B ran d ta” . W niedziele po 
poludniów ka o godz. 16.

TEA TB LlIDOtVY (P raga . ul. T argow a 73. na 
w prost Dw. W ileńskiego): codziennie o godz. 19 
rew ia „K onkurs Hum oru” .

CYBK (P raga . ul. Szeroka): we wtorki, czwart 
kl, soboty i niedziele o godz. 16 I 19.80; w po. 
zostałe dni o godz. 19.30.

„L IL L A  WENEDA”  W TBATBZ® POLSKIM
Po długiej przerw ie w znawia Państw ow y T e­

a tr  Polski przedstaw ienia  „L ilii W enedy” w 
częściowo nowej obsadzie. W  pelnl powodzenia 
zd ję ta  z afisza w raca „L ilia  W eneda” w środę 
18 go bm. do rep ertu a ru .

113 przedstaw ień zgrom adziło w  ubiegłym  
sezonie przeszło 100.000 widzów. Sztuka Słowac­
kiego s ta ła  sie głębokim  przeżyciem zarówno dla 
sta rsze j generacji, ja k  i dla młodzieży, k tóra 
naw et z odległych m iast 1 wst zjeżdżała do W ar 
szawy, aby ujrzeć „L ille  W enede” . W  roli ty .  
tułow ej w ystąpi H. Barszczewska, obok niej G. 
Buszyńskt S. B ronlszów na, L. Pancew lcz.Lesz. 
czyńska. w . Brydzlóski, E . Szupelak G liński — 
w roli Sw. G w alberta oraz J .  S trachockl daw ny 
a r ty s ta  T ea tru  Polskiego, k tó ry  po dłuższej 
przerw ie znowu w raca na  scene 1 w ystąpi w roli 
Slaza.
KLUB SATYRYKÓW ..KUKUŁKA”  EACZYNA 

W YSTĘPY W NOWYM LOKALU
W  ubiegłym  sezonie dał sie poznać w ar 

szaw sklej publiczności zespól k lubu sa tyryków  
„K uku łka” . Pozbaw ione wszelkiej p retensjonal. 
ności 1 pozy, a  sto jące na w ysokim  poziomie li­
terackim  w ystępy, z jednały sobie w ielu zwolen. 
ników.

Obecnie „K ukułka”  zaczyna now y sezon w 
nowej siedzibie przy  ul. Nowy św ia t 8 (kaw iar 
nia „R ed u ta” ). Zespól stanow ią: J .  W iniarska. 
J .  Skubnlew ska, T. Bocheński, W. Elektrowtcz 
i 8. Sojecki. T eksty  nap isa li: Kotonlecki, Odro­
wąż. Rubach, Stobodnik, Sojecki i S traus. 1 re 
m iera w piątek , 30 bm. o godz. 19.tej.

r -* u s ł y s z y m y
V . O  U) R A D I O

OSWAKTKK, DN l i  WKZKsNlA 
9.00 8 ygnmi cza*u t pieśń poraona 9-06 Dtlśft 

nlk poranny. 9 25 G unnaaiyka porann* 6.39
ŁConcerl o rk iestry  wojskow ej pod dyr J . W oy. 
nowskiego. 7,00 A udycja poranna. 7,30 Pow t. 
najw . wiadomości dzień. por. 7.35 Muz. por. 
12,05 Dzłen. poi. 12.35 Arie 1 pieśni w wyk H. 
W arpechowekiej 12,55 5 m inut poezji, 18,00 
Ziemiach Odzyskanych. 13,15 Z ty c ia  narodów  
słow iańskich 13.25 Muz. obiad wyk Sekstet 
PR . I R M łynarczyk. 14,00 ..W ypraw a C unna. 
ra” opow. d ia  dzieci w opr. 2, Karpowiczowej. 
14.15 Aud. dia młodzieży 16.00 Dzłen. ppoł.
16.30 U tw ory fort. kompoz. poNk. w wyk L. 
Miklaszewskiego. 16.55 R eportaż pt. „L au reac i” 
m. P oznania” St. S trugarek  i Hobanowtdci. 17 10 
Mozaika muz. 17,50 O dbudow ujem y W arszawę. 
17,55 Ze św ia ta  radia . 18.00 K ącik św ietlic. 18,19 
„ J a n  Brzoza” aud. w oprać. W. Szewczyka.
18.30 Muz. franc, wyk. D. Danczuwski i H. S.-per 
ka. 19.00 N auka przy  głośniku. 19,30 Aud. stow , 
no.muz. pt. „W ioska kom edia ludow a” w opr. 
K. S trom engera 20,00 Daien. wiecz. 20.30 Nasze 
pleśni w wyk. M D rew m aków ny. 20,45 Słuch, 
p t. „B anasiow a” wg. M. Konopnickiej. 21,30 Se. 
renada M ozarta wyk K w arte t PR . 20.15 Kwa 
drans prozy. 22 00 Pokrzyw y nad Brda. 22.15 
Konc. ork. tan . PR. pod dyr. J .  Cajm era 23,00 
Ost. w iad. dzień, rad . 23,30 Muz. 23,55 Hymn.

( K I M A )
„ATLANTIC”  (Ul. Chm ielna S3): „S karb  ra . 

dżiny Goupi” .
„POLONIA”  (M arszałkow ska 56): „S ry rm et

Chan” .
„SYBENA” (Praga. ul. Inżynierska 4):

„Zygm unt K łosow ski” .
„TĘCZA” (Żoliborz, ul. Suzina 4 ): „P iękna 

Pleć” .
KINO OŚWIATOW E DOMU KULTURY BO. 

BOTNICZEd (Żoliborz. Pl. Inw alidów ): film 
naukowy „Co k ra j to obyczaj”

KINO OŚWIATOW E INSTYTUTU FILM OW B. 
GO Nr. 2 w Świetlicy P P R  -  Stalowa 71 -  „C u. 
da p iasku” .

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FILM O W E.
GO Nr. 1 w Domu K ultu ry  robotniczej — pl. 
Inwelidów 10 — „L as żyje” .

O godz 18 seanse w kinach zarezerwowane są 
dla Związków Zawodowych. Na seanse te  passe, 
partou t oraz bilety bezpłatne nie są honorowane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla członków 
zwlezków zawodowych, organizacji mlodzieżo. 
wych I w ojska do nabycia w Radzie Związków 
Zawodowych. P raga  ul. Targow a 15. pokój 17, 
od godz. 9 do 14, oprócz niedziel t św iąt.

OGŁOSZENIA DiiOBNE
SKRADZIONE dokum enty: K arta  Rozpoznaw. 
cza. Dowód Kolejowy i K arty  Żywnościowe na 
nazwtskd Semczuka Jan*  uniew ażniam . 1703

GUMOWE odpadki w każdej ilości kupujem y. 
Firm a Bracia Baliccy, ul. Dobra 26, tel. 8.70.R)

1867

ZASTĘPSTW O lub w-ylączna sprzedaż naszych 
znanych wyrobów „ F ro te r”  zapraw a do podłóg 
oraz K rochm al z K otkiem  oddam y. Lab. Chem. 
„ F ro tin " , S tefan Sam olińskl, Milanówek k W ar. 
ezawy. 1726

UNIEWAŻNIAM skradziony Dowód Kolejow y 
na  nazwisko Szymczyk Ignacy, Łowicz, Zduń. 
ska 46. 1781

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: K arta  
Rozpoznawcza Ruć M aria  wież Bynów, pow. 
G ryfin, woj. Szczecin

UNIEWAŻNIAM skradzioną K artą  R ejestracyJ. 
ną  R. IC. U. P u łtu sk  na nazwisko Borucki W a­
cław 1788

Z.YGKAŚ Ja n  uniew ażnia skradzioną kartę roż. 
poznawczą, legitym ację P P S . 2372. Równa 13—14.

1780
PAŃSTW OWE Zakłady Biologiczno.  Farm ace. 
utyczne, Drwalew. pow. Grójecki, poczta Chy. 
nów, poszukują nauczycielki przedszkola. Zgło. 
szenia Kazim ierzowska 49—14, godz. 9 -14. 1779

ZGUBIONO: Dowód osobisty w ydany na imię 
Leokadii Kowalczyk, zam. w O strołęce, przy u li. 
cy Przechodniej N r. 2, wydany przez władze 
okupacyjne niemieckie. Dowód unieważniam . 1784

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ : Dział ogłoszeń „R obo tn ika" — W arszawa. Al. Jerozolim skie nr. 121. Polska Agencja Prasow a -  Biuro Oglo. 
żżeń i Reklam — W arszawa, ul. P leraeklego 11 Placówka „C zytejnlka” w W arszawie W ieiska 14. Środkowa 7. M arszałkowska 62 Nowy 
•w ia t 47. Puław ska 49. Rozdzielnie gazet Pl Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowska ć I Poznańska 38 Biura „O rb isu" W arszaw a Al Ja .
rozolimska 39. P raga. ul. Targow a 70 „W olność” W arszawa, ul. M arszałkowska 95 Spńłdz Agencji P rasow ej „GLOB" -Dział R eklam y—
tli. Złota 4 Dział Reklamy Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludow e" — W arszawa ul. B agatela 10 m 35, teł. n r  8.67.79. Biuro
Ogłoszeń — Teofell P ietraszek W arszawa W spólna 50. tel. *56 26

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk. Spńtdżielni W ydawniczej „WIKLłćA" — „Robotnik' ar. I.
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Autentyczne wspomnienia partyzanta

lak zginął kat kielecczyzny Erik
Rzecz działa się w  okresie okupacji nie­

mieckiej na terenie tzw. G eneralnej Gu­
berni!, w Kieleckim. Szalał wówczas w 
Radom iu i całym  Kieleckim gestapowiec 
— niejaki E rik  — szef jednego z wydzia­
łów Gestapo z C entrali w Radomiu.. M iał 
to  być jakoby Polak, pochodzenia niem ie­
ckiego, znający pierwszorzędnie tereny  
Puszczy Świętokrzyskiej, drudzy znów 
tw ierdzili, że był naw et polskim  podcho­
rążym , inni, że kończył k tó ryś z Korpu- 
»ów Kadetów.

Jedno było pewne: dzięki dokładnej zna 
Jomości terenu  i języka polskiego szko­
dził, jak  n ik t inny w  la tach  1941 — 1944, 
Jużto przez organizow anie olbrzym ich a- 
resztow ań, jużto przez organizow anie pre­
cyzyjnych 1 n a  szeroką skalę zakrojonych 
obław leśnych na oddziały partyzanckie.

Dowództwo O kręgu A. K. w  Kielcach 
w ydało wreszcie rozkaz w ykonania zam a­
chu n a  E rika , zastrzegając się Jednak,

ERIK PRZYJECHAŁ*.
Już w okolicy rynku zatrzymali mnie

gońcy z zawiadom ieniem, że szuka mnie 
dowódca batalionu, por. Jaw or. „O co mu 
chodzi?" — m yślę zaintrygow any, a go­
niec, jakby  odgadując m oje myśli, doda 
je  podniecony: — „Wie pan, przyjechał 
E rik!"

W krótce m elduję się por. Jaworowi, 
k tó ry  nerwowo szarpie swoje króciutkie
wąsiki.

— Nareszcie pana złapaliśm y! 'Pan  wie, 
że E rik  przyjechał?

— T ak jest, panie poruczniku!
— No więc zrobim y „robótkę"! Co pan 

m a tu... ow inięte? — rzekł, w skazując na 
pakunek.

— P isto le t m aszynow y — w łaśnie nio­
słem go do pana.

— Dobrze, bardzo dobrze się składa — 
przerw ał mi porucznik. — W ykona pan  
zam ach na E rika . S y tuacja przedstaw ia

aby akcję w ykonano tak , by nie było o- się ta k : niespodziewanie przyjechał E rik , 
kazjl do represji ze strony  Ntamców. | będą chyba znów aresztowania. Przyje- 

W ywlad niemiecki zdążył Jednak o tym  | chał tym  „Fiatem ", o tam, widzi pan, 
»ię dowiedzieć, to też E rik  w yjeżdżając j  przed re s ta u rac ją  Spytkowskiego. Tam  
w te ren  — w yruszał zawsze z dobrze u- j  w łaśnie pije i lada chw ila m a odjechać. 
Zbrojoną św itą 1 z zachowaniem  wszyst- j  Z m ojego rozkazu Łęcki i N ow ak prze- 
klch środków ostrożności 1 ścisłej tajem - j trzym uią go, opijając wódką. Czasu ma- 
nlcy co do term inu  wyjazdu. S padał jak  m y mało!
•ęp krwiożerczy, obleśnie uśm iechnięty,) „Przyjechał w  tow arzystw ie trzech ge-
ńa m iasta  i m iasteczka Kielecczyzny, bu­
dząc przerażenie w śród mieszkańców, a 
zostaw iając płacz, ból 1 nienawiść.

W krótce Jednak sprawiedliwości stać 
■1« m iało zadość.... A było to tak :

stanoweów, ale w knajp ie Jest prócz nich 
z 10 tutelszych dran i z Szupo, Kr!no 1 G e 
stapo.. Otóż pan, panie podchorąży, w ej­
dzie do lokalu, puści seryikę w  E rik a  1 
natychm iast wycofa się. Będzie to  o tyle 
łatw e, że na rynku  Jest dzisiaj ruch. 
Rzecz całą musi oan wykonać Jak najszy- 

P 2 „ .  J??a. 1944 T' . , n e ?m .e^’ i belej.. To m usi być zaskoczenie, rozum ie
pan! Resztę pozostawiam  panu".

— No tak , panie noruczniku, to  w szyst­
ko proste, ładne, ale do restau rac ji nie

nie brzydki. Niebo zasnute niską i cięż­
ką pow ałą chm ur, w yglądało m artw o 1 
•m utno.. O taczające Starachow ice wzgó­
rza , pokry te pięknym i lasam i — nurza- ,
!y śle w nisko płynących obłokach. Gdzieś " T 1d\ t0 ^ r w s z e ,  a po drugie, sam  ak- 
koło Świętego Krzyża 1 Łysicy padał f  wykonać nie mogę.. Musze m ieć nrze- 
deszcz, tw orząc szarą zasłonę! przesłania- c!e* ubeznieczenle. Czy pan m a ludzi? _
Jącą w idnokrąg. zapytałem .

......................  . _  .  . ^ — Nie! — odpowiedział i czułem w tym
W  mieście był Jednak ruch... Był to bo- (k ró tk im  słowie zdenerwowanie.

Wiem czw artek, dzień targow y. M nóstwo j _  No> chvba pan sam  roOTmłe... _  za.
gospodarzy przyjechało na rynek w Wie- ■ ezajern Dojednawczo, lecz w  tym  momen- 
rzbnlku, restau rac je  pełne były gw aru, cle p o r w a ł  m i opryskliwie, 
buchającego z coraz to  większą siłą przez
o tw arte  drzwi. W śród tłum u chodzili bu t­
n ie m undurow i i cywilni Niemcy, rozpy­
chając  b ru ta ln ie  łokciam i ciżbę kupu ją­
cych 1 sprzedających wieśniaków.

W yszedłem niechętnie z domu... Pod pa-

TAKA OKA/JA NIE POWTÓRZY SIĘ
— Dobrze, Już dobrze... Więc wobec te­

go niech pan sam  przygotuje sobie plan, 
a  na ubezpieczenie kogoś może znajdę.

cznym spojrzeniem: czyją miał obanda­
żowaną, wypieki na twarzy i gorączkę w
oczach. Zauważył to  1 pośpieszył z w yja­
śnieniem, że czuje się zdrów, Jak nigdy 
jeszcze 1 gotów Jest na wszystko.

— A broń m asz? — spytałem  podejrzli­
wie, bo z góry  przypuszczałem, że złapa­
no go Jako pierwszego lepszego z  ulicy 
i broni na pewno m u nie dano.

— No... tak , powiedziano mi, że ty ją 
m asz — za jąknął się.

— Tak, ale dla siebie, przecież z  go­
łym i rąkom a ze m ną nie pójdziesz, to 
byłby absurd — odpowiedziałem stanow ­
czo. Zauważyłem  w Jego oczach żal 1 roz­
czarowanie.

— D am  cl Jednak m oją parabelkę 1 za­
pasowy m agazynek, tylko...

— N ie bój się „A lter", nic Jej się ze 
m ną nie stan ie — przerw ał uszczęśliwio­
ny I pochwycił długim i, drżącym i palca­
m i piękną broń. W prowadził nabój w lu­
fę i wsadził p istolet do obszernej kieszeni 
swej szarej kurtki.

I D Z I E M Y
— No, to  Idziemy, co?! — rzucił za­

wadiacko i spojrzał na mnie.
Rozglądałem  się w  te j chwili po rynku 

i szukałem  „podstaw y wyjściowej" (Jeśli 
wolno m l się tak  w yrazić), skąd najszyb­
ciej i niepostrzeżenie mógłbym  dopaść 
auta. Wreszcie znalazłem...

W ybrałem  następna bram ę od res tau ­
racji, z Jakieś 15 — 20 m. od au ta. W e­
szliśm y tam  z „Czerwem“ i tu  przedsta­
wiłem m u swój p lan : — A więc Bolek, 
słuchaj.. J a  „rąbię" E rika, a ty  Jesteś mo­
im ubezpieczeniem... S trzelać będę do nie­
go wtedy, gdy będzie wchodził do auta. 
Do knajpy  za żadne skarby  nie wejdzie­
my, bo stam tąd  już żywi nie wyszlibyś- 
my, m am  chyba rac ję?  Twoim zadaniem  
będzie osłanianie mi, w  mom encie odda-

skoczyliśmy s bramy, ku przerażeniu ro­
botników, nic z tego wszystkiego nierozu- 
miejących.

Mimochodem

Bajka o kotku
Piwna wróżka zamieniła kota w człowieka 

Z Krainy Czarów, w której zdarzył się ten 
bądź co bądź, niezwykły wypadek, wyruszył 
kot pociągiem do wielkiego miasta.

Radoii kota była ogromna.
Nareszcie — myślał sobie — zaznam 

Przebiegłem  pochylony k ilkanaście m e-1 szacunku, jako pełnowartościowa jednostka.
trów  w stronę auta. Dopadłem go i skie­
row ałem  lufę au tom atu  do w nętrza. Czte­
ry  pary  przerażonych oczu, ja k  zahypno- 
tyzowanych patrzy ły  w wylot lufy. Naci 
snąłem  język spustowy. Broń zaterkota 
ła  Jak oszalała, wypuszczając strum ień 
ognia od siedzeń przednich ku tylnim  1 
z powrotem . Owinął m nie dym i ostry  za­
pach krwi... Zdążyłem zauważyć skutki 
moich strzałów .

Gestapowiec przy kierow nicy (ten  sam, 
k tó ry  rozbijał się tak  niedawno na ryn ­
ku) zsunął się m artw y  pod m otor, szo­
f e r — ciężko ran n y  zaw isł na kierownicy, 
E rik  zw alił się przez drzwiczki na bruk, 
czw arty  gestapow iec obsunął się z siedze­
n ia tylnego na spód au ta. K toś p iąty u- 
padł na bruk  po przeciwnej stronie sa­
mochodu.

JAK ZGINA?. „CZERTY*
W  każdej chwili spodziewałem się strza 

łów z ty łu  i nadejścia pomocy Niemcom. 
Nie m iałem  chwili do stracenia. O derw a­
łem się szybko od au ta  i pom knąłem  do 
ulicy Iłżeckiej. Ubiegłem ze dwadzieścia 
kroków, lecz zaintrygow any, że nie sły­
szę tupotu  nóg „Czerwa" poza sobą — 
obejrzałem  się: Bolek s ta ł Jeszcze przy 
aucie, w yw ijając pistoletem  i... nie ucie­
kał.

— Bolek, do licha ciężkiego, co tam  Je­
szcze robisz? — krzyknąłem  zdenerwo­
w any. K iw nął mi ręka, że biegnie. Od­
wróciłem się i popędziłem dalej.

Człowiek! Czyż może być coś piękniejsze­
go? Czy może istnieć określenie bardziej za­
szczytne?

Człowiek! Król stworzenia!
Duma niesłychana rozpierała kota. Co rusz 

zerkał w lusterko, poprawiał barwny krawat 
i podziwiał gładko wygolone oblicze, na któ­
rym nie było nawet śladu kompromitującef 
sierści.

— Jestem człowiekiem! Jestem człowie­
kiem!

Nie mógł usiedzieć spokojnie. W yszedł więc 
z przedziału na korytarz, patrzy, a w drugim 
końcu korytarza urocze zjawisko w blezerze 
do kolan podmalowuje kredką wargi.

— Człowieku! — krzyknął na całe gardła. 
Ba taka go radość rozpierała.
Ale zjawisko nic. Więc krzyknął drugi rum

jeszcze głośniej. Też nic.
— Aha — pomyślał — kobieta widocznie 

nie jest człowiekiem...
Tymczasem pociąg zatrzymał się na dwor­

cu w wielkim mieście. Trzeba było wysi<s- 
dać. Po peronie kręcili się ludzie z numera­
mi na piersiach.

— Człowieku! — krzyknął kot do jednege 
z nich.

A  ten oburzył słę.
— Nie żaden człowiek dla pana jestem, 

tylko numerowy! Pomiatać sobą nie pozwolę/
Kot słuchał, zdumiony.
— Człowieku! — zawołał do jakiegoś prze- 

N ie ubiegłem  naw et pięciu sekund, gdy, chodnia, chcąc, by ten mu przyczynę obrazy
gwizdnęły ml koło ucha pociski.

O bejrzałem  się i stanąłem . Jak w ryty: 
„Czerw" leżał m artw y  na chodniku, tw a

w ania strza łu  — pleców, żeby przez szy b ę; rzą do ziemi, z bezwładnie odrzuconymi 
w ystaw ow ą Jakiś s...syn nie strzelił m i I fękam i. Szara k u r tk a  zm arszczyła m u się 
w  plecy. M asz nikogo do szyby nie do- j n a  plecach.. Zobaczyłem wychylonego z 
puścić, rozum iesz? Nic więcej do ciebie j  drzwi restau rac ji żandarm a E rw ina z pi- -  . .
nie będzie już należało. Wycofujesz się ze, stoletem  w dłoni. Puściłem  w  Jego k ie-( wcale nie jest taka zaszczytna nazwa? 
m ną Już razem  wtedy, kiedy ja  od au ta  runku  króciu tką  sery ikę z autom atu . z  pociągu wysiadał właśnie jakiś zażywny 
odskoczę. Uciekam y w  ulicę Iłżecką n a . G wałtownie się schował. Przem knęło ml] jegomoif Witała go pani w wysokich, drew-
1     r ł -1 _ -  ---------- Ł *  - - u W T  — ..............- . . ł . l .  i a  A A *  n l n t t r A  a m a  i  r v / \  ■ v \  A *  ! *

wyjaśnił. Lecz w odpowiedzi usłyszał słów 
cierpkich kilkoro na temat chamstwa zwraca­
nia się per „człowieku“, zamiast „obywate­
lu“ lub „panie".

— Co to znaczy7 — myślało poczciwe ko- 
cłsko. Jedni na miano człowieka wcale nt* 
reagują, inni się obrażają... Więc może tu

las. To wszystko! No, zrozum iałeś? A te­
raz  czekamy! — dorzuciłem.

Oczy Iskrzyły m u się i płonęły, Jak dwa

przez głowę, czy mogę Jeszcze coś pomóc 
koledze, spojrzałem  nań Jeszcze raz : le­
żał spokoinie bez ruchu. Spotrzałem  na

ehą niosłem owinięty w papier," zdobyty a1e s!ę' n ? 1!toj l  1°*“ *. . . . . . .  . . .  m v  s łc i T a k a  oka-7la nrpfUrA n a .n a  żandarm ie, pisto let m aszynowy. Mla- m y się! T aka  okazja prędko się nie na-
“ “ *•*“ *“ “* dar zy'
iuzut g o za n ie ść  do „pokoju pracy" baonu,   m inut czekam tu ta !  w  Podawał mało trium falne  wiadomości z
Tpodobwodu) „Wola", w  celu dorobienia*. A iec , ,  m inut cz; Kam “ m u, w  frrir. hl M  „icnnHnhn* dow  ktikn maoo-Trm i *J?m sam ym  m iejscu — odoowiedzlalem frontu  wschodniego, jakże niepodobne do
w tutejszych Zakładach kliku magazyn-] b, zawróciłem na piee'e i nieom al wiadomości jeszcze sprzed roku! Była go-

’ ^  włazie au tom atu  tkw ił bowiem Z  z  m oich S ,  dżina szesnasta. Robotnicy, usmoleni,

ognie. M iałem pewność, że w ytrw a do ( au tom at: Jeszcze pocisk Jest. Chyba osta- 
końca, a była to  Jego pierw sza poważniej- tn!.....
sza akcja. Odwróciłem się ! pobiegłem co sił w

W yjrzeliśm y z bram y. P adał m ały  ka-j płucach, przez podw órka 1 uliczki ku ry- 
puśniaczek. U staw iony na rynku  głośnik; su jącej się świeżą zielenią ścianie lasu.

Tam  Już będę szczęśliwy!

ty lko  Jeden. Chłodna s ta l parabellum , za­
tkniętego za pasek spodni, czyniła mniej 
Ufnym i pewnym  siebie.

Nawy numer
• „Szpilek"
Ostatni numer „Szpilek" przynosi dużo ma 

teriału w związku z przemówieniem ministra 
Byrnesa, m. in. ,.Listy poetyckie" do min. 
Byraesa i min. Rzymowskiego pióra Włodzi­
mierza Słobo-dnika i Benedykta Hertza oraz 
korespondencję satyryczną ze Stuttgartu — 
Edmunda Spionczka. Poza tym w numerze: 
wiersz K. I. Gałczyńskiego „B. dziwna rodzi­
na", parodia Jana Huszczy pt. „Przepis na 
sztukę mięsa", c. d. „Podróży atomowych" 
Jana Rojewskiego, humoreska A. M. Swi- 
uarskiego „Z życia upiorów", „Savoir vivre" 
*— parodia pióra Stefanii Grodzieńskiej.

W dziale „Humor zagraniczny" — -„Szpil 
ki" drukują wiew* M. Hemara pt. „Weeck- 
aauT .

„Zwordonia" Ł. aby się tam  orzygotow ać zmęczeni i zmoknięci — szli z pracy do 
i złożvć rozebrany au tom at. Liczyłem też, domów. N ik t niczego nie przeczuwał... 
że może go tam  zastanę 1 użyię n a  ubez- i bla rynku, koło stacji benzynowej roz- 
pleczenia, ale niestety, zawiodłem się. Zło- b ija ł się barczysty, rosły gestapowiec ze 
żyłem więc szvbko autom at, pożyczyłem ^wRy Krika, ledwie trzym ający  się na no- 
Jesionke, padał Już deszcz i broń musla- 8acb- Wyszedł, aby ochłodzić rozpalony 
łem  ukryć pod płaszczem ), nałożvłem  o -1 alkoholem  łeb.
kvdary, w  nadziei, że tru^n iel bodzie m nie I Minęło z 10 — 15 minut... N erw y napię- 
m ożna roznoroać i wyh^odem  z domu *e były do ostatn ich  granic. Serce biło 
państw a L. Jak oszalały. Zależało I m n ie , oszalałe i dusiło coś w  gardle. Nogi

. 1 fł^rlłl m 1 rt nł O Ał ?ltf ntininłn nl„ iininśA n 4n/łna czasie.
Po głowie n rze 'a tyw aly  m l tym czasem  

z chyżością błyskaw icy różne p ro 'e k ty  
najlepszego w ykonania rozkazu. Zdaw a­
łem sobie spraw ę, że akc ja  Jest bardzo 
ciężka. W ycofanie bede m iał trudne, no- 
nieważ w  odległości 200 — 300 m. s ta ły  
w szkołach na ulicy Kolejowej i Kościel­
nej kom nanie t. zw. M otorieslerte G endar­
m erie. Poza tym  groźni d la  m nie byli 
konfidenci, żandarm i 1 gestapowcy, nijacy 
razem  z E rik iem  w  restau racji. W końcu 
jednak  zdałem  wszystko woli boskiej.

Po dojściu do rynku  zam eldow ał ml się

O Boże, Boże dodaj mi siły!
A las s ta ł tajem niczy, wielki, gościnny, 

pachnący świeżą, m okrą zielenią, obiecu­
jąc kryjów kę, bezpieczeństwo i odpoczy­
nek.

Zdzisław  Alter-Zienlewicz ppor.

niakach i w średnim wieku.
— Jak się masz k o t k u  — krzyknęła.
Kot wytrzeszczył oczy. Potarł czoło I dłu­

gą chwilę rozważał coś w skupieniu.
Wreszcie powziął decyzję.
— Właściwie — mruknął — I tak żal ml 

było tłustych myszek. Jeśli chciałem zostać 
człowiekiem, to raczej dla samego zaszczy­
tu. Obecnie widzę, że coś jest z tym zaszczy­
tem nie w porządku Rezygnuję!

Machnął ręką I wskoczył do pociągu, który 
odchodził z powrotem do Krainy Czorów.

A. TOM

Ołtarz Wita Stirosza
w  nowym blasku — slcxrei szaciedziwnie ciążyły, chciało się usiąść, a jed- . J  1

noczęśnie coś podrywało. Spojrzałem  na Prace konserwatorskie nad ołtarzem Mar- 
Bolka. Założył na oczy ciemne, słoneczne jackim Wita Stwosza rozpoczęto w tnaju 
okulary. W tym  momencie weszło dwóch. Najpierw przeprowadzono dokładne pomia- 
robotników  do bram y: schronili się p rze d ; ry stanu wilgoci i temperatury w salach
deszczem.

WAL DO NTCH!
Spojrzeli na nas podejrzliw ie 1 coś ze 

sobą poszeptali. Słoneczne okulary  „Czer-

przeznaczonych przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki na pracownię a następnie przystą­
piono do rozpakowania skrzyń.

Przy oczyszczaniu ołtarza, okazało się, że
„ . . .  .. . jest on zniszczony przez owady zwane ano-

w a" w deszczowy dzień, rzuciły się im w  . . .    . „ _ , ..  . - n i i .  , . ,  . , bium, wobec czego następne prace konser-oezy. Bolek nie w ytrzym ał, wychylił się B v
z b ram y i gw ałtownie podskoczył: j wacyjne po,e8atyby na lniszczeniu anobium

— No, A lter, Już siedzą w aucie! Wal Przez gazowanie poszczególnych części ołta- 
k ap ra l podchorąży „Czerw" • Papi, Jako do nich! j rza oraz specjalne zastrzyki, których zada-
n o je  ubezpieczenie. Obrzuciłem go kryty  i W yjąłem  spod płaszcza au tom at 1 wy- niem jest zniszczenie szkodnika i zabezpie­

czenie na przyszłość drzewa lipowego, z któ 
rego jest sporządzony ołtarz.

Dalsze prace polegają na zbadaniu obec­
nego stanu polichromii i jej autentyczności 
oraz doprowadzeniu jej do pierwotnego sta­
nu, oraz naprawa uszkodzeń spowodo­
wanych w ostatnich latach.

Nad całokształtem prac, które finansuje 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, czuwa spe­
cjalny komitet, w skład którego wchodzą 
najwybitniejsi przedstawiciele nauki i kon­
serwatorzy pod przewodnictwem archi­
prezbitera ks. dr. Ferdynanda Machaya.

9)
—  A prawda! —  uśm iechnął się Alen, przypominając te­

raz sobie, że porucznik Klichowski razem z Alą trzymał do 
chrztu synka jej siostry, którem u to na cześć Churchilla nadano 
imip W inston i czym obecnie jego ojciec wobec całkiem poli­
tycznie zmienionej sytuacji był poważnie zmartwiony.

—  W ład, nie masz pojęcia, co myśmy przeżyły! —  rozpo­
częła Ali. —  T en nalot był tak straszny, że przypomniałam so­
bie najcięższe chwile „blitzu”.

—  W iem , mała, widziałem — rzekł A len i  spojrzawszy 
na Ali, nie skończył zaczętego zdania.

Ali przyjrzała sip jego podkrążonym oczom, silnym bru­
zdom na twarzy i nagle wybuchneła:

— W ład! Ty tej nocy latałeś. Latałeś, nie zaprzeczaj!... 
W ład , a przecież przyrzekłeś...

T o nic moja maleńka. T o nieważne. W idzisz, że jestem 
tutaj, że ntc mi się nie stało.— Lepiej mów moja m ała: co się 
t  wami działo?

Lala zorientowawszy sip szybko przyszła mu z pomocą.
Czekaj. T o ja ci opowiem... Siedziałyśmy w dom u i Ali 

kładła pasjansa, gdy zawyły syreny. Ja myślałam, że tak samo, 
jak i w dniach poprzednich bpdzie alarm bez nalotu...

—  T ak —  wtrąciła Ali, zapominając na chwilę o lataniu 
Alena. —  I nie chciała iść do schronu. A ja coś przeczuwałam... 
T o  zawsze tak, W ład, jak ty jesteś daleko. Ja boję się po pro-

*dy ty od nas odjeżdżasz. Zawsze jakiei nieszczęścia I...

W ięc co ja m ówiłam ? Acha. Lala nie chciała iść do schronu, 
mówiła, że nie ma czasu i że ma dużo pracy... W reszcie, po 
długich targach, wybiegłyśmy z domu. Samoloty niemieckie by­
ły już nad miastem i odłamki pocisków leciały na ulicę. Przy­
biegłyśmy zadyszane do „undergroundu” . N iestety, winda by­
ła nieczynna i musiałyśmy na dół biec po schodach. N a  dole 
ścisk przeokropny. N igdzie nie było miejsca, by usiąść na 
chwilę. N aw et przejścia i schody były zapełnione. T łok  był 
tak wielki, że ludzie przyjeżdżający na „Earls C ourt” nie mogli 
wyjść z wagonów. Duszno, parno, gorąco, krzyki i płacz dzieci... 
N ie mogłam już w prost wytrzymać. N a lo t trw ał i, jak m ówio­
no, przybierał na sile. Aż wreszcie... M om ent, W ład , m om ent, 
którego nigdy w życiu nie zapomnę!

Bomby zapalające leciały tak gęsto, że jedna z nich wpadła 
w prost do windy i poleciała na dół, aż do poz:omu metra, 
i tam eksplodowała. G ęste kłęby dymu rozeszły się po koryta­
rzach, ktoś krzyknął: gaz! wystarczyło... Ludzie zaczęli się tra­
tować w panicznej ucieczce, spychali się na szyny koleiki pod­
ziemnej î  uciekali na górę, pod lecące wciąż bomby. D opiero 
po jakimś czasie popłoch opanow ano, ale co było rannych i po­
kaleczonych. leżeli nam nic się nie stało, to tylko d 'a tego , że 
zdążyłam się chwycić rękami za łóżko, k tóre się przekręciło, 
osłaniając mnie i Lalę przed falą biegnących ludzi. N ie  mo­
głyśmy wytrzymać w takim strasznym tłoku i pojechałyśmy 
kolejką z Lalą oraz z Marczewskimi, którzy też byli w „m etro” 
do G loucester Road. —  Ale tam też było ciasno, duszno i go­
rąco. T ak minęło kilka godzin. W reszcie: „Ali C lear1'. A 'arm  
odw ołano. Kolejka już nie chodziła, poszliśmy więc piechotą, 
wracając na Earls C ourt i obserwując łuny gasnecych pożarów. 
Dochodząc do swej ulicy, spostrzegliśmy „firem anów ”. Coś 
mnie tknęło i nagle przyśpieszyłam kroku....

N asz dom został Tafiony i palił się. O  mało nie zemdla­
łam, szczęście, że Lala była więcej opanow ana. W  dom naraz 
trafiły dwie bomby zapalające. Jedna z nich uderzyła wprost 
w klatkę schodową, a druga przebiła dach i drugie piętro, 
wpadając do sypialni na leżankę, na której siedziałam, stawia­
jąc pasjansa. —  W ybuchł pożar. Mieszkańcy pouciekali. Przy­
jechali strażacy i wyb;:ając drzwi sypialni, dostali się do wnę­
trza, aby ugasić ogień. Zrobili to tak dokładnie, źe to czego

ogień nie strawił, zniszczyli wodą. N a szczęście lepsze rzeczy 
miałam zawsze w walizkach...

—  Przepraszam cię Ali, gdzie te rzeczy? Czy są tu, czy 
tam zostały? —  zapytał się Alen.

— N ie, z pomocą porucznika Klichowskiego, którego te­
lefonicznie wezwałam na pomoc, przenieśliśmy je tutaj. Ale 
musisz tam poiechać i resztę pozbierać. Acha, W ład, kiedy do­
stałeś depeszę?

—  W czoraj po obiedzie. N apędziła mi strachu. Myśla­
łem żeś zginęła, bo pierwsze słowo „nieszczęście” i podpis 
tylko „Lala”. ,

—  M artwiłeś się? —  spytała Ali. \
•— N o  pewno, maleńka. Ale już dosyć o tym i tak się do­

brze skończyło. Idźcie spać, bo jest napraw dę bardzo późno, 
a ja pomaszeruję do „D om u Pilotów ” i jutro od rana zajmę 
się rzeczami.

—  W ład, a czy ty teraz dłużej zostaniesz w Londynie? Bo 
Lala ma trudności z otrzymaniem stypendium.

Alen zmarszczył czoło.
—  Co, znów to „księże wojsko” robi jej trudności?... D o­

brze, moja mała, postaram się pozałatwiać wam tu wszystko, 
no a w razie czego to przedłużę swój pobyt. Tutro rano zbiorę 
rzeczy, a potem, koło 10 rano. pójdf* do „M ajerki”, dowie­
dzieć się co słychać. Jeżeli będziesz chciała, to możesz mnie 
tam spotkać. Jeżeli nie, to przyjdę do was po obiedzie. Spijcie 
dobrze. D obranoc, m aleńkie'...

T o  mówiąc. Alen wziął swoją wabzkę i wyszedł na ulicę, 
odprow adzony przez Ali. W  drzwiach jeszcze powtórzył:

—  Pa! spij spokojnie!
N oc była piękna, księżycowa,, cicha i spokojna. Alen 

szedł, wsłuchując się w stukot swoich w ła-ny.h kroków, gdy 
nagle do uszu jego doszedł szum sam olotów. Przystanął na 
m om ent i zaczął nadsłuchiwać.

—  T o nasi! Jakaś duża wyprawa bom bowa wyrusza nad 
Rzeszę. Może i mój dywizjon?... Chociaż nię, to zdaje się sa­
me czterosilnikowce. Pewno „Lancastery”

fD . c. n ) .


